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Seim bokrerów w Poznaniu

Mecz z Niemcami

to próba charakteru
lekkoatletów polskich

i pić zbiórka wszystkich zawodni- nych stron Polski. Całoić wypra- 
•A czwartek wieczorem wyje-! ków, którzy zjadą sią tu z róż-1 wy wyruszy stąd do Królewca, 

dokąd przybędzie po 3-godzlnnej 
podróży o 8-ej rano.

Mecz, Jak wiemy, trwa dwa 
dni. Do tej pory nie wiadomo, czy 
Niemcy zgodzą sią na zmianą po-

Warszawa, 6.7. rządku programu w'g propozy­
cji P.Z.L.A. Przypuszczać jednak 
należy, I* mając i tak zwycię­
stwo pewne, zrewanżują sią nam 
za ustępstwa zeszłoroczne.

Omówienie spotkania zamiesz­
czamy na stronie 2-ej.

w Ameryce

opisuje na str. 6-ej

Jan Erdman
PIOLA

najlepszy środkowy napastnik 
Kontynentu.

dz!s z Warszawy „kadra" I kie­
rownictwo ekspedycji lekkoatle­
tycznej na mecz z Niemcami. W 
Tczewie o 5-ej rano ma nastą-

i pierwszy nokaut 
zawodowy

Chmielewskiego

DREZDEŃCZYK HARB1G
spotka się w Królewcu z Kucharskim i Gąssowskim 

na dystansie 800 mtr.

LINHOFF WYGRYWA 400 MTR. PRZED JOYE 
na niedzielnym meczu. Niemcy — Francja, który zakończył sic 

wysoką wygrana Niemców.

Pierwszy start

UPADŁ, ALE ŚMIEJE SIĘ...
Budge nie ma właściwie żadnego rywala w Europie. Dowiódł 

tego w Wirnbledonie.

BORCHMEYER 
(NIEMCY) 

jest faworytem setki.

NAGRODA 
PRZECHODNIA 

frzeiba p. Wincentego Kasprzy­
ckiego) ufundowana przez p. dy­
rektora P. U. W. f- Sawic­
kiego dla drużynowego mistrza 
Polski w boksie. Nagrodę te zdo 
była w bieżącym roku warta 
poznańska. W niedziele na Wal- 
nr Zgromadzeniu P. Z. B. na- 

ni wrgezenie tej nagrody.

Świetny 
bilans 

XI raidu 
Automobilklubu 

Polski 
na stronie 5-ej

ANI JADWIGA KUNCEWICZOWA z LUBLINA 
jedynaczka raidowa", wzór uporu i wytrzymałości automobi- 
wej, ukończyła niezmiernie ciężki raid pomyślnie, wykazując 

kapitalne zacięcie sportowe.

Montujemy team
Kontynentu

patrz strona 3-cia

OSZCZEPNIK BoDER 
rzucający 68 mtr., ma rwy- 
męstwo z Polakami w kieszeni.

na mecz
z Anglią

ZWYCIĘZCA • JEDYNAK
Ramadier zdobył na meczu lekkoatletycznym z Niemcami je­

dyne zwycięstwo dla Francji, w skoku o tyczce.
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W Królewcu musimy przegrać, ale

nie wolno załamać sie
w nierównej walce z przeciwnikiem wysokiej klasy

Gdy bokser otrzymuje uderzenie w' nie ochronne" uległy rozluźnieniu: ca-, 
dołek podpiersiowy lecz zdoła napiąć la gwardia, wszystkie prawic nasze 
mięśnie brzuszne — nic wielkiego stać ’ ‘
mu się nie może. Jeśli w podobnym 
momencie bierze oddech — pada zno­
kautowany.

Pięść niemieckiej lekkiej atletyki1 
wycelowana jest w dołek naszej' dru­
żyny właśnie w momencie kiedy bie- 
rzemy głęboki oddech...

W porównaniu tym niema przesady. 
Lekka atletyka polska rośnie w siły 
ponad wszelką wątpliwość. Nigdy nie 
była tak bogata w rezerwy. Nigdy nie 
mieliśmy tyle podrastających talcn- 
tów. Nigdy poziom nie byl tak wyrów- j 
палу. Bierzemy oddech. Lecz równo-1 
cześnie, jak to zwykle bywa — „mięś-

gwiazdy. dalekie są od formy!...
Przed rokiem I... dziś

Że sytuacja jest groźna, przekonać 
się bardzo łatwo. Wystarczy tylko po­
myśleć o tym, w jakiej formie są trium I

Muchą, skacząc (z trudem!)... 54 ctm. Boettchera (4:01.6) nic jest przecież] tym roku lepsze wyniki od Luckhausai Drużyna nasza jedzle na pęż 
—i*.: ---------- __n------------ ---------- || Hoffmanna. Ten ostatni trenował ied mecz. Jedzie bez żadnych widoków raponiżej naszego najlepszego wyniku... wyjątkową sztuką. I i ________  .. . . __________ _ ___ _____

Gąssowski. — W zeszłym roku wy-j 5 kim. da obraz najciekawszej bodaj I nak pilnie i może otrzeć się o granicę zwycięstwo. Ale ma już za sobą ti. 
grał w czasie 48,3 sek. Dwa tygodnie walki. Noji, mimo braku pełnej formy, j 15 nit. Może zresztą i Luckhaus zna-1 dycJę wspanialej walki. Nie oczekun 
temu — przegra! z Francuzem Joye,1 powinien zejść niżej 15 minut i wy- 'I 
mając wynik o 0,9 sek. gorszy. I trzymać tempo Syringa do końca. Naj

Noji. — Wygrał na poprzednim me-‘pewniej zadecyduje sprint na ostatirej
5 i 1C k'..„ a kij.,- 2,.:.. Tu Polak łatwo zwycięstwa

ga. Dziś, w przededniu spotkania re-,»ie odda. Eberliardt (15:01.8) jest lep- 
wanżowego, wraca pokonany z Kopen- szy od Soldana, ale czy dnżo, przeko- 
hagi, a jego najlepszy wynik (15:07). namy się dopiero w sobtę. 
jest gorszy od rezultatu Syringa o... Popisowym numerem Polaków bę- 
18 sek.! [ dzie 10 kim. Niemcy Muschik (32:11,3)

Luckhaus. — na zeszłorocznym me-i’ Gebhard (32:12) przegrają z Nojirn,

mysrec o tym. w jaKiej tormie są triumi “ "■’'s1“’ , ё .
fatorzy zeszlorocznege meczu z Niem- czu *'m’ z łatwością bijąc by rui- Prostej.
cami.

Kucharski. W roku ubiegłym „ustrze 
lii“ Niemca na 800 mtr. z dziecinną lat 
wością. Dziś — staje przeciw Harbin- 
gowi w formie opłakanej. Jego ostat­
nie wyniki, to 52,2 na 400 i... 1:58 na 
8000 tnt.

Sznajder. — Kandydat na rekordzi­
stę Europy przegrywa tydzień temu z

Dąb, Legia i Garbarnia
wkraczają na arenę walki o Ligę

Rozgrywki o wejście do Ligi napew- 
no nie będą czczą formalnością. Prze­
konały nas o tym wstępne walki, w 
których niejeden faworyt pozostał na 
placu, żegnając się smętnie z „pew­
nymi“ punktami. Nawet magiczna siła 
własnego boiska nie we wszystkich 
wypadkach pomogła, toteż druga se­
ria gier budzi tym większe zacieka­
wienie.

Przykro rozczarowała się Legia w 
Lublinie. Dawne prawdy widocznie 
nie obowiązują i Unia wcale nie my­
śli przyjąć na siebie skromną rolę do­
starczyciela punktów. Mimo to nie 
wróżymy jej powodzenia w Łodzi. 
Union Touring należał bowiem do o- 
wych zaszczytnych wyjątków, któ­
rym nie straszne było obce boisko. 
Tym groźniejszy będzie on zapewne u 
siebie w Łodzi, tym bardziej, że wo­
bec niepewnej sytuacji ŁKS-n, za swo 
jakami murem stanie cała sportowa 
Łódź.

I.egia ttdaie się znów w podróż, tym 
razem do Zagłębia. Panowna utrata 
punktów podważyła by poważnie am­
bitne plany „wojskowych“.

Z zainteresowaniem oczekujemy 
pierwszego występu mistrza Krakowa. 
W chwili, gdy piszemy słowa te, nie 
znamy jeszcze przedstawiciela pod­
wawelskiego grodu. Gdyby stała się 
nim Garbarnia rozgrywki w grupie 
południowej zyskałyby jeszcze bar­
dziej na atrakcyjności. Bez względu 
na to jednak, kto reprezentować bę­
dzie Kraków wydaje się, że w pierw­
szym meczu na własnym boisku są 
szanse na zwycięstwo z Rewerą. Sta- 
nlsławowianie są bowiem zawsze zna­
cznie groźniejsi u siebie, niż na wy­
jazdach.

Ewenementem pierwsze] jakości bę­
dzie mecz Czarnych z Dębem we Lwo 
wie. Czarni w pierwszym spotkaniu 
nie bardzo się spisali, niemniej jednak 
nie tracą otuchy. Dąb przygotowywał 
sic pilnie do wielkiego momentu po­
wrotu do Ligi. Pierwszy jego występ 
na obcym terenie będzie w każdym 
razie doskonałym egzaminem, tym 
hardziej, że Czarni są drużyną twar­
dą. Zwycięstwo we Lwowie byłoby 
dla katowiczan bardzo poważnym atu 
tern w dalszych spotkaniach.

Poraź pierwszy wystąpi również re­
prezentant Poznania — Legia. W Świę 
tochlowlcach napewno nie będzie ła­
two wygrać. Śląsk wykazał w nie-

dzielę w Toruniu poważne kwalifika­
cje na kandydata ligowego. Na włas­
nym boisku będzie on dla wszystkich 
drużyn groźnym przeciwnikiem.

Makabi wileńska nie zdołała urato­
wać obu punktów grając u siebie, tym 
trudniej będzie uzyskać ję w Rów­
nym. PKS byl ciężkim przeciwnikiem 
nawet dla twardego WKS z Grodna, 
toteż mniej odporna drużyna wileńska 
mało ma szans na Wołyniu.

WKS Grodno wyjeżdża do Brześcia. 
Zbyt mato znamy drużyny kresowe, 
by ważyć się na prorokowanie wyni­
ku. Teoria własnego boiska przema­
wiałaby za zwycięstwem RKS Pogoń.

Grupa I:
1. WKS Unia
2. Union Tour. 
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Legia
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czu osiągnął formę szczytową. W tym a bardzo możliwe, że ulegną i Mary- 
i L_, „„ „
czas spotkatiia z Francją i... wyjechał
na dwutygodniowy obóz w góry! _____ ____ _

Z drugiej strony zwrócić należy uJ Wegner 04,6) i Olaf* (15,1) są zdecydo 
_ __ .‘.'1________ , _____ " ' * *’ 7-"--

wzięli do serca wymienione zeszło-; może o drugie miejsce. Na 400 mt. to

roku, zbliżać się Jo niej zaczął pod- j nowskiemu.
Jeśli nastąpi cud...

Odwrotne sytuacja jest w plotkach.

Tylko... 20:0
Kola piłkarskie okręgu poznańskiego maj. 

temat do rozmówi Mistrzostwo klasy A Po­
znania zdohyt Pentntlon i zakwalifikował >1« 
do Okręgowej Ligi. Nie mniej zacięta walka 
toczyła się Jednak o drugie miejsce, upraw­
niające również do awansu. Miała je zapew­
nione — Jak się zdawało — gnieźnieńska 
Stella, które) dostateczny bilans zamyka! się 
w 16 punktach. Wprawdzie konkurentka Jej. 
o*trov a, w razie rwye ęstwa nad Pogonią 
mogła uzyskać identyczna Uoóć punktów, jed 
nak stosunek bramkowy byt tak różny na ko. 
rzyść Stelli, ie zwolennicy jej oddali się spo­
kojnej sjeście, snujac piękne plany, jak to 
będzie w przyszłości. Tnidno było przecież 
przyjąć, ie Ostrówm wygra z Pogonią 12:0. 
n więc w ntoaunka który mógłby Ja wypchnąć 
przed Stellę. Jeśli nawet w pewnych chwilach 
rodził się niepokój, czy aby rJe wolno od­
dać się niefrasobliwej pewności, to szybko 
rozwiewała go świadomość, że przecież O- 
strovla przegrała z tą samą Pogonią piec »- 
szę spotkanie 0:21 Nic, do obaw nic było do­
prawdy powodów!

Zwolennicy Stelli kalkulowali wprawdzie 
bardzo realnie, j<<dnak nie wzięli pod uwagę 
jeszcze jednego ważnego czynnika, któremu 
na Imię: ,xnd“!

„Cudowne zjawisko“ takie nastąpiło wła­
śnie w decydującyrn meczu. Ostroyla zdoby­
ła na Pogoni nie jakiś tam gtupl tuzin, ale... 
20 bramek.

Teraz zawrzato Jak w idu- Zaczęty się szep 
ty I rozmowy, ciche domysły I jawne zarzu­
ty.- Wprawdzie w piłce nożnej zdarzają się 
..cuda", jednak I one maja pewne granice. 

’ Toteż Poznański Związek Piłki Nożnej zaj­
mie się zapewne drobiazgowa analiza nieco­
dziennego zjawiska i untall przyczyny, któ'c 
doprowadziły do tego, że drtrżvna równej kia 
sv traci pztae dw'c dzcwąSć bramek, a więc 
niemal podwójnie tyle Ile potrzeba było, by 
utorować komuś drogę do... wyższej klatyI

JUNIORZY WALCZĄ O MISTRZOSTWO

W nltdrclę 10 llpea rn-zpociynal» roi- 
grywfc- juniorów o m»t-ro»t!wo Polekł. U- 
ililat b'nrą w nich waj-u-fce okręgi. « któ­
rych k’1<a zdotalo -ramt-Nować PZPN-owi 
swo eh miłtraów. O renre e n'c w’i»do«no; gra 
j« cxy teł w ogóle n-e maja zamian» zakoń­
czyć m'»t.-zo*tw ckrogowych?

W bici, roku rozgrywki Juniorów odbędą 
alę znów 'mym aęoaobem. Program przew'- 
<!„)« w porwszym rzi-cc weść «potkań w 
różnych miastach. Drużyny, które przegrają

lazł gdzieś w górach jakąś równą łącz .ny też na rzeczy niemożliwe, ale mą­
kę dla treningu... | my prawo liczyć na to, że każdy z z; -

Tylko Gierutto wodników pokaże na tym meczu m •
A teraz reszta. Oszczep, dysk, młot !-Jko cala ^artość swoich mięśni, a!

— to krótka sprawa. Nie liczymy tu 
na nic. Lepiej jest tylko w kuli. Gie­
rutto powinien pobić Cramera (15.01*. 
a pokusić się może, — o największą 
sensację meczu — pokonanie mistrza 
olimpijskiego Woelkego. Ten ostatni 
miał w tym roku 16.60, a Polak — 6 
ctm. więcej! Jest to bardzo radio praw 
dopodobne, ’ale jednak możliwe.

Oto I wszystko. Jesteśmy pewni 
zwycięstwa Nojego na JO kim. Liczy-

kę dla treningu...
Tylko Gierutto

i całą wartość charakteru.
Nie żądamy od drużyny niczego in­

nego. jak tylko pięknej, ambitnej wal­
ki. Z nojedvńczych zwycięstw będzie­
my dumni. Podobnie, jak I w roku u- 
bieglym. przejdą one do historii n 
szej lekkiej atletyki.

W. Trojanowski.

/. urugiej strony zwrocie naiezy u-, ! ulat (ib.u są zuecyuo na zwycięstwo Staniszewskiego w
wagę na fakt, ze Niemcy mocno sobie wanie lepsi. Tylko Schmidt pokusić się bje I5œ t «arav nadzielę że Noh wzięli do serca wymienione, zesz o-.mo e c• miejs« Na.400 mt to X 5 £ “<5X2"«» m

<Aw^".n^ 3 Ji^^" Nie jest wykluczone, że wygramy po-
■ nawiązać walkę może tylko Maszew- 
l ski, jeśli zdobędzie się na szczytowy 
wysiłek.

! Sztafetę 4x100 wygrać możemy tyt-

kurencjach wystawili obecnie najlep­
sze siły, jakimi tylko rozporządzają.

Piszemy to wszystko po to, aby u- 
strzec opinię przed niezdrowym opty-; _____ _ _ __ __  ...
mlzmetn. Logicznie biorąc nic na to cudem, na 4x400 —■ bodaj nawet 
nie wskazuje, abyśmy mogli w Królew CU(j njc pomoie. 
cu osiągnąć wynik lepszy, niż rok te-1 W dal Blebach (7.40) Jest od na- 
mu w Warszawie. Przeciwnicy są ^yę], skoczków zdecydowanie lepszy, 
znacznie silniejsi, a nasza drużyna - A&stnus (7>O8) _ lll0że stać się lupelll 
w połowie bez formy. Porażka jednak......................................... '
nie powinna być dla nikogo rozczaro­
waniem. Lekka atletyka niemiecka jest 
tak bajecznie silna, iż jeszcze przez 
dobrych kilka lat spotkania te będą 
dla nas tylko nauką stylu 
szkolą walki. Ale mecze z 
(rok ubiegły dowiódł tego 
są właśnie wielką dźwignią • . < wać nas ou mv&c i>mv wspauuuj wyuni na tu) metrów.'
przestały by mą być tylko u tedy, gdj rońCJ!yk, jeśli wreszcie spełni od tak Czy liczyliśmy na to. że sztafeta 4x100 
by zrozumiałe porażki poczytywane, - - - - - 1 • - ■ ..........................
były przez ogół za „niegodny blamaż**.

NIEMCY ZGADZAJĄ SIE!
Niemiecki Zw. Lekkoatletyczny z» 

wiadotnil we środę P. Z. L. A., te zj ) 
dza się na częściową zmianę progr; - 
mu meczu, a mianowicie wstawień » 
biegu 400 m. plotki i 5 kim. na pierw 
szy dzień zawodów, a biegu 110 m. 
plotki. 400 m i 10 km na drugi dzitń 
zawodów.

Do Królewca nie pojedzle Śllwak, k’ 
ry ciągle jeszcze ma kłopoty z choi 
nogą. W biegu 400 mt zastąpi go B - 
niakowski, lub Drozdowski. Odwołany 

- ----- ------- został również wyjazd Tilgnera. któr melzem wierzvłPkm<------------------------ ostatni° ies‘ w beznadziejnej form-
(rgucll w Wapnie 13,90 a w Kalteru 

1 13,48 mt). Ponieważ i Praski obniż) ł

, zatym trójskok. Możliwość wielkiej a 
radosnej dla nas niespodzianki istnieje 
jeszcze w szprintach, w rzucie kulą i 
w skoku o tyczce.

Rekapltulacja
Czy możemy zatym wyjść lepiej, 

jak w roku ubiegłym? Sądzimy, iż 
jest mało prawdopodobne. Ale, z dru-

i... wielką 
Niemcami 
najlepiej!), 
postępu, ii

obu braci Hoffmannów. Wzwyż — mi*, h.wsw... mO5 z luazl, znajd-' (rzuc:» Wannie 13 90 a w Kallsr -
mo nienadzwyczajnych wyników nie-' cych się na rzeczy, że ciężkie spotka-1 ,s ' n ®. /: p ’ ki ób’ 7
mieckich (Haiislcr i Schrell po 185 cm) nie przyniesie nam aż tyle pięknych bkrdzó swói wynik dru" m renrewr 
nie wierzymy w powodzenie naszych. sukcesów?! Czy ktoś mógł przypusz-1 tan,.^ _, ’ucie kula bedzie F?edon 
reprezentantów. W tyczce — meocze- czać, że nie tylko Noji. ale także Wir- T.; iJln „Ae r‘Ldon'
kiwany spadek formy Sznajdra bar-'kus i Duplicki bić będą dtugodystan-j u'~ ‘ • n K 14,09 nit •
dzo psuje nam szyki. Hartmann miał I sowców Rzeszy? Czy cokolwiek wska 

. już 4 mt. Haunzwinkel — 3,90. Urato- j zywało na to, że Gąssowski osiągnie 
I wać nas od pogromu może tylko Mo-.tak wspaniały wynik na 400 metrów?__ t. ___łnlr ' r*________________«ara śr» „IMPERATOR" <

NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA |
____» —. • __ ._ i ^*‘3 llC^yłrBiujt »»a Au. zc 5>£Ił1Icl<i 
dawna pokładane w nim nadzieje. I ulegnie dopiero po ciężkiej walce, że 

W trójskoku zarówno Kotratschek siebie nieoczekiwane możliwości w
(14,92), jak i Wóllner (14,83) mają w zwycięskim skoku?!

1:0. byty piswo ss ,wo^Kvułły •

2:11 Mimo wszystko powinniśmy osia- 
1:2 nąć na obcym gruncie wynik znacznie 
0:11 lepszy, niż Francuzi przed paru dnia- 

1 nil u siebie — w Paryżu. Przy iden­
tycznej punktacji zgarnęli oni zaled­
wie 32,8% możliwych do zdobycia 
punktów, zajmując 1 pierwsze i 2 dru­
gie miejsca. Jesteśmy zupełnie pewni, 
że porównanie wypadnie dla nas znacz 
nie korzystniej. W Paryżu tylko 4 
Niemców uległo swym francuskim 
przeciwnikom. Szukajmy więc punk­
tów tam gdzie nam udać się może ta­
ka sztuka! '

Na 100 mt. stary, ale ciągle leszcze 
najszybszy Borchmeyer (10,6) jest 
wielkim faworytem. órAmer Jest nie 
wiele gorszy. Dtmecki nie posiada tu 
szans, a Zasłona... doprawdy, trudno 
powiedzieć. Nie zdziwimy się jednak 
wcale, jeśli przyjdzie drugi. Na 200 
mt. sytuacja Jest podobna. riscWr 
(21,8), to wielki specjalista, ale Q:ll- 
meister (22) jest już dla naszych bie­
gaczy bardziej „osiągalny". Ogólna 
przewaga Niemców w tych obu kon­
kurencjach nie ulega jednak dyskusji.

Na 400 mt. tylko „wielki bieg" Gąs­
sowskiego mógłby nam zapewnić zwy 

! cięstwo. Rinck (48,7) i Buese (48.8) sa 
' w formie znakomitej, ale nie są biega­
czami t zw. extra-ktasy. Drugi repre­
zentant Polski (kjórym niestety, z po­
wodu choroby nie będzie Sliwak) zbie 
rać tu laurów nie będzie.

Harbig 800 metrów przegrać nic mo­
że. Jest również wytrzymały, jak 
szybki. Zwycięca na meczu z Angl!ą 
będzie miał przytym przeciw sobie nic 
tandem biegaczy polskich, ale jednego 
tylko Gąssowskiego, 
miast powinien ulec, 
nawet obu Polakom.

Pierwsza

3:0
0:0
0:3

1Ю 
0:0 
0:0 
0:1

3:2 
1:1 
1:1 
2:3

GARBARNIA 
BEDZ1E REPREZENTOWAŁA 

KRAKÓW

KRAKÓW. 6.7. Garbarnia — Cheł­
mek 6:9 (3:0). Kwestia kto będzie re­
prezentował Kraków w walkach o. 
wejście do Ligi jest już rozstrzygnie-1 
ta. Garbarnia rozgromiła bowiem ZS 
Chełmek w pierwszym meczu 6:0. W 
czwartek będzie rozegrany rewanż w 
Chełmku, nie będzie on jednak miał 
chyba żadnego znaczenia. Decyduje 
bowiem stosunek bramek, a trudno 
przypuszczać, aby Chełmek wygra! z 
Garbarnią różnica siedmiu bramek. 
Sprawa jest więc definitywnie prze­
sądzona.

Ostatnie mecze Chełmka wykazały 
znaczny spadek formy tego zespołu. 
7. drugiej strony Garbarnia stanęła 
do walki 
bą serii 
spotkań, 
ba mi nie 
nej fazie 
wali pole . 
tach gry i znakomicie strzelali bram­
ki. Gdyby chcieli, mogliby tych bra­
mek nastrzelać i dwa razy tyle. Mieli 
bowiem masę pozycji, których nie zre 
alizowali.

U zwycięzców na pierwszy plan 
wysuwał się Stankusz w obronie, Le- 
siak w pomocy oraz Pazurek, Nowak 
i Skóra w ataku. Natomiast u poko­
nanych skuteczny był jedynie obroń­
ca Kramer. Punktami podzielili się: 
Skóra 3, Pazurek 2. Krzemień 1.

wypoczęta, nie mając za so 
ciężkich i denerwujących 
Przewaga techniczna Gar- 
tilegala wątpliwości w żad- 
meczu. Gospodarze opano- 
już w pierwszych tnomen-

I

Mertens 
kto wie,

szansa

na to- 
może

Za chwilę opadnie kurtyna
Ostatni mecz wiosennego sezonu

Polonla I AKS mają małą zaległość. 1 wysokiej klasy. Jednak grają bardzo 
Wyrównają ją najbliższej niedzieli na' twardo i energicznie, tyczy się to 
boisku przy ul. KonwiktorskieJ. Zapel- szczególnie obroików, których meto- 
ni się ono zapewne jeszcze bardziej, | dy nasuwają czasami poważne zastrze 
niż przed tygodniem, gdyż chorzowia- żenią, 
nie są drużyną atrakcyjną, a zespół 
stołeczny, mimo niepowodzeń nie stra­
cił jeszcze nadziel.

W teorii można by też łatwo wyll- 
czyć, że przy pewnej dozie szczęścia 
i korzystnym rozbiciu się punktów Po­
lonia mogłaby jeszcze uratować się 
przed spadkiem. Pierwszym warun­
kiem, który umożliwiłby tak szczęśli­
wy obrót, jest jednak — zwycięstwo 
nad AKS.

Chorzowianie przyjadą do Warsza­
wy ożywieni chęciami zdobycia obu 
punktów i„. prowadzenia w tabeli. O- 
statnie wyniki zdają się wskazywać, 
że szanse są nienajgorsze. W rachu­
nek należy jednak wciągnąć własne 
boisko i„. gorącokrwistą publiczność 
chorzowską. Oba te czynniki w nie­
małym stopniu przyczyniły się do po­
prawy pozycji zeszłorocznego wice­
mistrza.

Jeśli relacje z meczu z Polonią na­
suwały jeszcze wątpliwości, kto wta* 
ściwie grał w Chorzowie ostrzej, to 
przebieg ostatniego meczu na terenie 
AKS, daje właściwą odpowiedź. Po­
goń grała niemal przez cały czas w

W każdym razie Polonia nie może 
liczyć, by przy grze górą znalazła się 
w równie korzystnej sytuacji, jak w 
meczu z Wisłą. Tezo rod za In system 

chorzowianoni całkowicie odpowiada, 
gdyż potrafią dobrze biegać i skakać.

Wiele zależeć będzie nietylko od o- 
brony warszawskiej, ale I od tego, czy 
Nytz potrafi pogodzić zadania destruk 
cyjne z dobrym wspieraniem ataku 
bez zbytniego zapuszczania się do 
przodu. ,

Przy systemie AKS-u, polegającym

de lekkomyślne zapędzenie sle bod 
własny atak przynieść może bardzo 
niemile konsekwencje.

Mecz na boisku Polonii bedzle za­
kończeniem wiosennego sezonu ligo­
wego. Cieszylibyśmy się, by prze­
szedł on w prawdziwym sportowym 
nastroju bez nieodpowiedzialnych wy- 
«koków i ««rrytów. .--br.^Tlr t»>
nietylko od graczy obu zespołów mi- 
i widowni, która swym zachowanijj., 
doprowadza częstokroć zawodników 
do stanu podniecenia, skąd tylko krok 
już do jaskrawych incydentów.

Bylibyśmy wysoce wdzięczni wła­
dzom sędziowskim, gdyby zechciaL 
tym razem wyrzec się wszelkich ek: 
perymentów I powierzyć prowadzenie

na dalekim wypuszczeniu pitek i pro- ważnego tego meczu człowiekowi na.’ 
stopadlych podaniach, zachodzi bo- energiczniejszemu I najbardziej zrów 
wiem konieczność trzymania się z lek | noważonemu ze swego grona, parnię 
ka z tylu. Powinni o tym w mniejszym tając przy tym również o odpowled 
stopniu pamiętać i obrońcy, gdyż każ- nim obsadzeniu linii autowych.

t Zuzanna Lenglen
Na 1500 mt. otwierają się przed na-1 dziesiątkę, a przez długie okresy w 

mi wielkie możliwości. Staniszewski dziewiątkę, a ponieważ trudno przy- 
(3:55.6) jest w najgorszym razie rów-■ jąć, by lwowianie nietylko sami strzę­
py Mehirose‘owi (3:57.6). Nie powl-1 lali sobie bramki, ale też sami zada- 
nien przegrać, jeśli tylko., nie da się wali sobie kontuzje, musimy dojść do 
wciągnąć w taktyczne kombinacie, j wniosku, że stosunki na boisku cho- 
Musi iść mocno cały czas i musi wresz: rzowskim dalekie są od ideału, 
cie na szalę walki postawić swój diu-1 Mimo tych warunków AKS z trudem 
gt finisz. Powinien też szukać oparcia I wygrał z Polonią 1:0 i tylko przy po- 
w dyktandzie PetkiewJcza. Możliwo- j mocy dwu samobójczych strzałów li­
ści Kucharskiego nie znamy. Jeżeli z; zyskał z lwowianami wynik 3:1. Nie 
upadkiem szybkości nie poszła w pa- j ma więc właściwie przyczyny, dla któ 
osiągniemy podwójne zwycięstwo na j rej należałoby z góry przekreślić szan

Sędziował p. Seidner II. Publiczno- I 800 mt„ że Luckhaus wydobędzie zese Polonii. Naturalnie zasadniczym wa 
i 1.500 osób. (rg). rze utrata wytrzymałości — pobicie i rankiem powodzenia będzie nieco in-ści 1.500 osób. (rg).

Notatnik piłkarza

niu pierwszego seta w stosunku 6:8. W 
rok potem w Wimbledonie pobiła Zu­
zanna jednak Mallory 6:2, 6:0.

W roku 19’4 nie gralą w Wimbledc - 
nie z powodu choroby, a(e J*' ro­
ku 19’5 wygrała wszystko »'-'ąc kolei­
no — Ryan 6:2, 6:0 > o*’[01'c*ynie ty­
tułu Mc Kane 6:0. tf:0

Było to jedn»* ••żragrJczne** zwycię­
stwo. W cza,,c meczu finałowego w 
loży zasiaUtó królowa Mary. Sędzi 
zarządzi' Przcnvę gry. abv powitać 
władc*ynię- 1-englen burknęła pod no 
sei«. fe n’e jest ‘o tak ważne wyda­
rzenie, aby przerywać mecz. Anglicy 
fei tego nie zapomnieli, dali jej do zro 
zumienia. Ze nie zaproszą jej więcej 
A bez Wimbledonu tenisistka żyć nic 
może-. t

To zdaje się zdecydowało, że zaczę­
ła rozpatrywać oferty na przejście u; 
zawodostwo. które sypały się już oo 
dłuższego czasu. Ale ma leszcze ledn. 
rywalkę Wills. W lutym 1926 r odno> 

. swój największy sukces, bij« rlölei 
' niepokonaną w Ameryce tenlslstk«. 
która specjalnie przyjechała na tei 
mecz na Riwierze 6:3. 8:6- Potem wy 
grywa jeszcze mistrzostwo Francji 
przechodzi w sierpniu na zawodostwo 
za 50.000 dolarów]

Krok ten lest o tyle doniosły dla te 
nlsu zawodowego. to pierwszy
wypadek, że tert«-',stka Staie się za 
wodowcem dlat«;0 tc gra świetnie — 
jako amatorka- Utorowało to drogę Ti 
tlenowi. Vine50W' i t d Tenis zaczai 
być świetnym interesem, a nie przj- 
Jemnoścla- •

Interes zawodowy trwa krótko I nie 
przynosi sukcesów finansowych. Lei’ 
gien zaczyna pracować. Otwiera dcm 
niód w Paryżu, w Londynie, zakład 
szkolę tenisową, wraca jeszcze P^rę '• 
zy na kort ostatnio przed 3 ia:.v.

Wiek fobl swoje, ale okazuje f 
raz jeszcze, że żadna z nowych gwia 
nie umywa się uawet do techniki, pi 
cyzii i wytrwałości Lenglen.

Jej „rekord" jest wspaniały: mistrz • 
stwo Wimbledonu w singlach 1919 - 
1923 I 1925; duble 19’9—1923 i 1925;’

W poniedziałek rano zmarła w Pa­
ryżu na złośliwą anemię Zuzanna Len- 
glen, najwybitniejsza, tenisistka, jaką 
wydal świat. Urodzona 24 maja w 1899 
w Compiegne bardzo wcześnie zaczęła 
grać w tenisa. Nakłonił ją do tego jej 
ojciec i już w ósmym roku życia za­
czął córkę trenować.

Nie była to zabawa — bvla to cię­
żka praca. Godzinami całymi musiała 
•malutka „Suzy" odbijać piłki ciągle 
tym samym uderzeniem, tak aby pa­
dały w niewielki kwadracik po prze­
ciwległej stronic kortu. Ten rodzaj tre 
ningu, stosowany przez wiele lat, wy­
war! niezatarte piętno na grze „boskiej 
Zuzanny“, jak nazywała ia Potem pra­
sa całego świata. . .,

Lcnglen nabrała niezwykłej c.ielTr, 
wości i niezwykłej regularności: sra 
jej była bez polotu, bez ut>l«»,e“- yd- 
bijała piłkę lak maszyna- tam
gdzie chciała, zawsze tak laK c'>Ciała. 
Grala jak Sperling “ fonny,
tylko że zupełnie bezbłędnie .dwa razy 
silniej, dwa razy dokładniej, dwa razy 
rozmaiciej. Ona to pierwsza zaczęła 
stosować niezawodny dropszot. wypa­
dy do siatki, wspaniale woleje w sin- 
zineb« 
’ sukcesy nie daty na siebie długo 
czekać. Mając lat 14 wygrała mistrzo­
stwo Pikardjj i single w Lille. Zima 
następnego roku (1914) wygrała już , 
trzy turnieje na Riwierze, a w lecic 
'’-kroczyła po raz pierwszy decydująco 
uo tenisu światowego wygrywając mi­
strzostwa Paryża w singlu i .dublu. 
Potem zaczęta się wojna, ustały wiel­
kie turnieje międzynarodowe. Zuzanna 
grata na rzecz Czerwonego Krzyża, 
głównie na Riwierze, która była nawet 
w okresie zawieruchy stolicą bogatych 
cudzoziemców.

W 1919 wygrała wszystkie konku­
rencje na Riwierze, nie przegrywając 
seta i po raz pierwszy — Wimbledon 
(single i duble) bijąc obrończynię tytu­
łu Satterthwaite. W 1920 znów nie prze 
grała meczu zdobyła powtórnie 
w Wimbledonie, wygrywając w 
wszystkie konkurencje, bo I dt'" c u. 
Rvan) i mlxty (z Pattersonem). v*śgra 
la też turniej ollmpijskj^w »lwu 
mixeie w Antwerpii- - —-

na gra, niż z Wisłą.
Można zrozumieć, że drużyna nie 

wyzyskuje 80 proc, szans. W żadnym 
wypadku nic można jednak usprawie­
dliwić zespołu, który prowadząc w 
60-tej min. 2:0 pozwala przeciwniko­
wi nadrobić teren i... strzelić zwycię­
ską bramkę. Świadczy to o skattdalicz 
nej nieudolności na polu taktyki.

Przypuszczać należy, że nauka nie-

. Zc ąta-szycłi zawodnltów » drniynle ra- 
' grą w ętozość r Mwkicw ciem, MIkotóJew- 

śklm. Klmcłaklem. Duskiem <ia erete. O 
form ę drużyny pornańsklej nie da s e na 
razie w cle powiedj eć. Napastnicy straeit , , . - ■ . , . ... .
oentety btyakawlezny ś nlcbr-epeezny śtrzat dzielna nie pOSZ.Ia W las, 1 tym raZCM 
z każdej pozycji. Pomoc również nic wyka- Poloniści grać będą mądrzej. Zadanie 
znje płynności ■ umiejętność- wapóidzlatana. n|e jest |atwe, a może do pewnego 

^"(Stopnia nawct trudniej^ niż przed 
union touring nie mena aktadu na tygodniem. AKS jest zespołem boio- 

nloózlekiy mecz z Unią Job**ką- Le_ wzglę- wym, gra mnidj efektownie, niż puka- 
IZC tuanuw^./, Alu zuauzilic 

m". niej. Dwójka Wostal - Pion«* ? ]

Ctaml Ilon na «ukeo«
Do spotkan e z Dębem wystąpią Czarni w 

swym najsilniejszym składzie: Lefcaslew.cz, 
Chmletowkż, Komy, Olbcrt, Czyżewski, Ma- 
lodobry, Smagowicz, Niemce, Migas. Zur- 
kowsJ:, por. Drąg. W obozie Czarnych mi­
mo ostatniej klęski w Stanisławowie panuje 
doskonały nasttój przy czym l ezą się a suk­
cesem drużyny lwowskiej w spolkan.u z Dę­
bem. i

Start Dębu
r .. .......................................

'wa, na ićwahf kacyjny------------...-----------
ni“. Katowic rat: lc zagrają w następującym 
składzie: {•awtowHk! (Hajduk)) Krawiec, Ha- Xem J Tonrngeni.
lama; Ogórek, Szymnra, Dytko; Kessner. Ko-1 TlnłFntr nerce1» Lwll e
pcć. Dreszer, Grządzlel I Wlchaey. Na czele I RKS ZAOLtBIE ,’*’**? *
wyprawy twowaidej »tanie prezea klubu Inż. : Gotdtrtumem, który nie grał w «>• n.edzzelę 
Czaszek, (hr) '* "------- /»>

klęsk gra g Mrozkiem
Mistrz *1. OZPN — 1______ _______

w niedzielę w ń ętoohlow each z poznańską 
Legą. HV-'igmocy wystąpią w pełnym skła­
dzie, w którym znajdzie się znów po dłuższej 
przerwie bramkarz Mrozek, który grał Już 
przed 8-m'n laty, kiedy Śląsk po raz p'erw- 
szy znalazł s ę w L'dzc. W nlcdztclę śwlęto- 
chtowlczanle zagrają w następującym ze«ta- 
wlenhi: Mrozek (Tboman); Seifert, KowaJlńsk'; 
Michna. Bryła II. Waluś; Kulawik, Ood Ce­
bula, Bryta I. Michalski, (hr)

REWERA wyb’era Się do Krakowa w na­
stępującym składzie: A!ł.»tlWI<l (He#nan);

-----------Scboffer, Joneze, Nitka; 
Nowak, Zastawski, M Rutowicz..

_________ ______ ........... : ‘ rt,d4 Й u Sku potrafi ïÂ*anÂ' 
RKS ÏAW.EBIE wywtwi pereejw legii J zdezorganizować defemiy^P^*:

I
z Un on Tourlnglćm. (śf

WKS UNIA wystąp! naJpraznfopodobnej w 
naet. składzie: Frymark ew «z, Lorek. Po- 

no. s,v>s tzjneeb4>wwfc}r podkośeekiy, Olejarz, Ciesiel­
ski, Kubica, Eglcr, Szpooar, Ćleseowez, 
Ctirlwt. Mot Г we Ję*t, że Christ, który dosfco 
nale wypadt z Legią na lewym łącznico, za­
gra na tej pozycji, a na lewym skrzydle Sta- 
AL''ńł«k'* ś f«s л

nika. Pomoc I obrona n'e reprezentują I

AKS bez «kładu
Kierownictwo *"»tórrtlego

K. S. гпд1лг1о w m JKM.IC T ««tatenłcm 
»kładł, na meer m Wrzowsk, г Polonią: azc- 
reg graery ronatjch p0 mirza z Pogo-gr4 cm teł poiycp. a na lewym skrzydle r*g graczy rwm«}« po mtcM z Pozo- w MC*. Un* wywtłpl wzmctwlo«» №*'cą. aJStó-tóRl« *•*? ""*«« w śz.pltnkil Naj- 

którr Br/ccu-ko Lęgli nlę tnógl r** • P°* prawdopodobniej «hofzow.antę zagrają w na- 
wod« choroby. ' »tppującym zwjtau-ien u: Mnigalta (Janik);

. . , . , Stolwczjfc, Azujrtęjewdt; Beirtkowakl, Kucłi-
ObÓZ Juniorów Lwowa 'ta, Staton; Pochopjn (fan Spodtleja II), ł’on-

Ł/uowUd Okręgowy *wląz.kr»l Nożnej tek. WfaW lew. Pochopa), Pytel, Sikora. Z

I

Lwowski Okregów-y Zwląz.k P»l Nożnej 
orgąnruje w dnlnch między 7 • 17 Hpe» 
obóz Juniorów. Klerown kem ohore będzie p, 
W.etaw Kuch.r, trwn ngl 2Й,,*
trener HśtnMiek. ~
Pogoń twowwką.

oąmdaj* » Óahizrj kenkurenej!. W drugim. Spengcrt, Wcnrzcl;
rme'e dotier» »'ę zcaztoroeaii łlncitócl tj. I Rad» ak. Nowak,
m atrrowle Krakowa • Lwowa I gra toczyć Łde--ki. >'|-еч,п rwowwwa, —-—,

Lw^u-a oraz tegoroczni m'atrzow» obu gmp
e'ę bęcżzle dalej systemem pucharowym.

Najblźazej ordzk-U zmierzą «I« naatepuję- 
e.* patyi

Warszawa — Łódź. Zag'cb'e — Alvfc. Po 
morze (Ow'azda Bydgower) — Poznań (War 
ta), B ałysli к (WKS Grodno) — WUno (śm- 
gty), РМся'е — Wołyń, Lubin — Stanisła­
wów (Strzelec Górka).

W obozie wezmą udiialt 
jako zesatorocwy flfwtrz

4* -я --- - ł-e“
chla, poza tvm do Schodowy wyjadą „Ju-

Leg^a poznańska przygotowali e'ę bardzo ' lonla“ mistrz Przemyśla, mistrz Staneła-wo- 
soLdoc do rozgrywek o wejście do Ligi, i wa, m strz Tarnopola, m strz Lublina oraz 
Do еро'кмГа zę Śląskiem wystąpią powab-1 m strz Wołyn a. W ezaslo obozu rozegraee 
ezycy w składzie normalnrm. ’ witana zawody o Sytut mistrza ohozu.

Logia dobrze się przygotowała I mistrz Podekręgu podk»rpecfc'eg«i.

drużyną wyjeżdża klerown:k’ «ekcłł’ — .p ic®-
nr.-sarr śhrak. (hr)

MECZ AKS — POLONIA odbędzie »1» na 
ho Au Polonii (przy ul. KonwiktorskieJ o go­
ił i n'e 17.30).

Skład Polon’1 Kodzie nastepnjsey: Strauch.
SzczepaWak, Orolk Bzdak. Nytt, Odrowei.
Jaź.wlck!. Pazurek. Nawrot, Kula. Kisiel (wkl. iriioicuv,uv. duble- 19’5 I 19’6 Z (Ilasto; mix

legia walczyć bedzie w Dąbrów e t rks ffle na mistrzostwach Francji. Jedyną
7 «-ykhi gter o wejście do L-g w składce: porażkę w tyin okresie zadała je| pani. 19-.T--1926 Z Brugnor 1
Dętko, Szczotkowuki, Pgtowski, Pyszkiewxr, . ., v na mistrzostwach Ameryki. Odeszła naprawdę największa te ^"'k^^^z^rRa^.gdy Lcnglen wycofała Sie po przegra-1 sistka świata.

iSkpr«zS pięć ht Rvan- ,nix,v 1920 7 Pattersonem. 19?
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Montujemy reprezentacje Kontynentu
Kto ma grać z Anglią: 11 gwiazd, czy jedna drużyna

_ ..’Jak wyobraża pan sobie dru- 
ynę, złóż0"11 z najlepszych graczy | 

turni'eiu 0 mistrzostwo świata?...
_  . Ilu Polaków miałoby szanse 

.ająć miejsce w teamie Europy?...
— ... Jaki, Przypuszcza pan, będzie 

Irład Kontynentu przeciw Anglii?...
— ..Czy Piola nadawałby się le­

niej na kierownika ataku „teamu tur­
niejowego“, niż Leonidas?...

Iakie i dziesiątki podobnych pytań 
atakuje człowieka ilekroć zjawi się 
w rronie zarażonym nieuchronnie bak 
-criami futbolu.

Szczerze mówiąc nie mieliśmy ni­
gdy zbytniego pociągu do „list klasy- 
i kacyjnych“ czy konstruowania „eP° 
kówych“ teamów Kontynentu, cz,ęS5.1 

wiata, półkuli, „wszystkich czasów .
Pitka nożna jest grą zespo,owa- 

Pola jaką odegra jednostka uzależ­
niona jest w tak wielkim stopniu od 

toczenia, że trudno doprawdy wy- 
uskać i trafnie zaetykietowac „nie­

skażoną“ jej osobowość?
Zmontowanie zespołu. kt/,ry by,by 

prawdziwym „wyciągiem najszla­
chetniejszego kwiecia nastręczyłoby 
znów w praktyce tak poważne trud- 
i ości* żc
w’jednym i drugim wypadku cho­

dzi więc o dowolna żonglerkę na­
zwiskami, ot - nieszkodliwa zabawę, 
u woli urozmaicenia ogorkowjch cza- 

5w. . .
Ponieważ wchodzimy w okres ka* 

nikuły, dlaczegóż i nam nie byłoby 
v’olno oddać się beztroskiej rozryw- 
iprzystroić się w togę dostojnego 
selekcjonera wysokiej FIFA i po­
wołać do życia „Team Najgodniej-

■ ÿ Ch“?
JAK SIĘ DO TEGO ZABRAĆ?
Już na wstępie pierwsza trudność! 

, xy ma to być wybór najlepszych 
: idywidualistów bez wkalkulowania 
ich zdolności aklimatyzacyjnych, tem-
■ iramentu i stylu, czy też — zespól 

stawiony wedle wszelkich prawideł
taktyki, zdolny do życia i działania?

Pokusimy się o jedno i o drugie.
11 WIELKICH NAZWISK

Wielki (pod każdym względem) 
’iola jest w tej chwil" sam na arenie, 
ie grozi mu dr Sarosi, ani Braine! 
ajpoważniejszy rywal, wiedeńczyk 
ndelar, poszedł w odstawkę. Tru- 
10 stwierdzić, czy rzeczywiście 

c-zytloczyj g0 ciężar 36 lat, czy też 
tchował jeszcze lotność i giętkość 

umysłu równoważącą szybkość nog 
..boskiego“ Pioli.

2 PIĄTKĄ MUSZKIETERÓW
Gdy zdecydowaliśmy się jednak 

stanąć na platformie rzeczywistości, 
szkoda dyskusji. A więc: Piola!

Na lewo nie brak kandydatów. Nie 
idzimy powodów, dla których mie- 

1'.' ‘ przesadzić w obiektywizmie 
zrezygnowa(< z najbliższego nam 

nazwiska : Wilimowskiego!
NiebezpUcznyn] rywalem byłby 

MrWeg Nvainen, którego Arsenal 
tętnie uprowadził by do swej ja- 
Jjji. Dalej — genialny strateg Fer-

leszcze bardziej na lewo wysuwa­
my Węgra Titkosa. O lepsze mógłby 
z nim z powodzeniem walczyć Col­
la isi, a po części Francuz Veinante.

Miejsce u prawego boku Pioli wy­
siałoby jednak zarezerwować dla 

“rrosiego, przyjmując, iż kryzys for-

II

charakter przejściowy, 
do prawej flanki —

my ma tylko
Kandydatów 

co niemiara! (Czy me zielenieje pan 
z zazdrości P- kapitanie PZPN?) Bio­
vati, Biickel. Brustadt, Aston, Nyberg 
— wymieniamy jednym tchem! Glos 
oddajemy na Biovatiego, który, zdaje 
się, był dla obcych fachowców nie- 
mniejszą rewelacją, niż dla szerokich 
rzesz sportowych Włoch.
„ . W ODWODZIE
I onieważ w „Teamie Indywiduali­

stów“ nic nie obchodzą nas żadne sy­
stemy, wolno nam przy obsadzie śród 
ka pomocy oddać pierwszeństwo bły­
skotliwemu wiedeńczykowi Mockowi. 
Nieco gorzej z bocznymi. Nie widać 
gigantów na miarę starego wiedeń­
czyka Nauscha, czy budapeszteńskie­
go Dudasa sprzed kilku lat. Niemiec 
Kupfer na prawo i Czech Kopecky na 
lewo nie będą wprawdzie sensacyj­
nymi odkryciami, jednak ochronią też 
przed brzydkim wpadunkiem.

GWIAZDY ŚREDNIEJ JAKOŚCI
Obrońców tej „największej klasy“ 

prawie że nie było! Nie byli nimi dość 
lekkomyślni Węgrzy, nie widziało się 
ich wśród Niemców, ani nawet Wło­
chów. Jako para najkorzystniej pre­
zentowała się dwójka szwajcarska 
Minelli - Lehman, którą ponosi jednak 
czasami temperament, grożący... przy- 
przykrymi konsekwencjami.

I TEN WABI I TEN NĘCI...
Wśród braci bramkarskiej trójlistek

Olivieri, Plamczka, Raftl — utrudnia 
wybór. Planiczka to — pewność i zau­
fanie. Raftl — wielka inwencja. Oli- 
vieri ma najwięcej temperamentu, za­
cięcia i ofiarności. W połączeniu z do­
brym chwytem walory te dają mu w 
oczach naszych pewną przewagę.

11 GRACŻY I...
W rezultacie nasz „Team indywidu­

alistów“ przedstawiałby Isię następu­
jąco:

Oli vier!
Minelli L'ehman

Kupfer Mook Kopecky 
dr. Sarosi Wilimowski

Biovati Piola Titkos
O miejsce miałby prawo ubiegać sie 

również Stroh, Haihneman. Szepan, Ne- 
jedly (Czechosł.) może Trello, Abe- 
glen... Czy jednak taik zestawiona je­
denastka zdałaby praktyczny egza­
min?

Gwiazdy turnie 
ju o mistrzo­
stwo świata. Og 
lewej: Wilimow 
cki dr Sarossi 
Kopecky. Minel 
li. Titkos i Oli 

vieri.

.„ DRUŻYNA
Obawiamy sic. że z gorszym stop- 

riem, niż zespół złożony z mniejszej 
licziby asów, lecz bardziej dopasowa­
ny stylowo. Toteż gdybyśmy dziś już 
mieli proponować drużynę Kontynen- 
tu, wyglądałaby ona raczej następu­
jąco:

Olivieri
Minelli

Kupfer Andreolo
ZsetigeUer

Biovati Piola

DLACZEGO 
BEZ WILIMOWSKIEGO?

Przede wszystkim wypada usprawie­
dliwić wycofanie Wilimowskiego. Uza­
sadnieniem jest — Piola. Wspaniały 
Wioch ma zwyczaj stać z przodu. Łącz 
nicy iego muszą więc wiele pracować 
i to często daleko w tyle. Jeśli Piola 
byt mistrzowską dłonią, zadającą osta­
teczne ciosy, to mózgiem „squadra 
azzuri“ byl bezsprzecznie Ferrari.

Wilimowski nie jest typem łącznika, 
harującego bez wytchnienia w cieniu 
drugiego wielkiego asa. Jest on sam in­
dywidualistą. Gra jego składa się z se­
rii frapujących zrywów, genialnych im­
prowizacji. Sprzągnięcie dwu raso- 

I wych rumaków do jednego wozu nie 
I dałoby zapewne pożądanego efektu,

Lehman
Kopecky

Ferrari
Titkos I dałoby zapewne pożądanego efektu,

POD BRAMKA SCHALKE 04
na finałowym meczu o mistrzostwo Niemiec z Mannover 96. Od 
lewej Bornemann i Klodt (obaj Schalke), E. Meng, Lay (obaj 

Hannover). Na prawo Gclesch, w tyle Sontow (obaj Schalke)

! nować Andreolego, uzupełniającego się 
doskonale z Ferrarim. Andreolo zna też 

! doskonale możliwości swoich skrzydło

dla tych więc względów wysuwamy 
Ferrariego i pracowitego, energiczne­
go, Strzelca węgierskiego Zsengellera.

Poważnym konkurentem Wilimow- wych i umie je znakomicie wyzysku 
skiego mógłby być w danym wypadku!wać- indywidualnie me jest Andreolo 
jeszcze Norweg Kvamem, którego styl J dzisiaJ zbyt błyskotliwy, ale w zespole 
gry bardziej nadawałby sie do metody 
Włochów.

Przy „italskim trzonie“ słuszną jest 
rzeczą, by Biovati i w tym wypadku 
miał pierwszeństwo przed innymi. A 
kto wie nawet czy nie należałoby wy­
brać Collaussiego przez Titkosem, któ-, 
rego cenimy jednak dla wielkiej in-| 
WwŁ„ H..„,-I?ka jest jednak bardziej doświadczona,
_

Tegoroczny 
rza, nie dał 
ści naszego

Wśród startujących _________
zabrakło Napierały, Ignaczaka, Kor­
saka - Zalewskiego i Moczulskiego, 
którzy bezwzględnie odegraliby po­
ważną rolę w wyścigu.

Z tych, którzy startowali, najlepiej 
zarekomendował się zwycięzca Józef 
Kapiak. Ale pozostaje kwiestia otwar­
tą, czy taki sam byłby ostateczny re­
zultat wyścigu, gdyby Wiśniewski nie 
zostat zdyskwalifikowany.

.------ = . , Kapiak źle przejechał jedynie pierw-
niedościgły mistrz Braine,. szy etap. Następnie, stale progresując

Pokłosie Wyścigu do Morza
wyścig kolaiski do mo 
pełnego obrazu warto- 
kolarstwa szosowego.

zawodników

kładnej obserwacji wyścigu, można I 
ustalić, że Kapiak i Wiśniewski, to 
jednak równej wartości kolarze.

Czy wobec powyższego rozumowa-1 
nia „delikwent“ Wiśniewski mógł 
zwyciężyć? Oczywiście tak! Odcinek 
najdłuższy 238 km Warszawa — Gru­
dziądz wygrał z dziecinną łatwością 
przed Wasilewskim. Mimo incydentu 
z linką, Wiśniewski jest więc moralnym 
zwycięzcą drugiego etapu. Ostatnie 
30 km przed Gdynią jechał jak ma­
szyna z szybkością 42 km na godzinę i 
i przewaga 2 km nad reszta stawki, j 
Gdyby nie ów fatalny wypadek w Or- I

spełni co do niego należy.
Kupfera i Kopeckiego zostawiamy z 

uzasadnieniem identycznym jak po­
przednio.

Rozerwanie pąry Minelli—Lehman 
byłoby absurdem. Można by co naj­
wyżej zapytać, czy ze względu na o- 

igólna linię nie byłoby już lepiej powo- 
I lać Foniego i Ravę. Dwójka szwajcar 

... - , . x lx ,__ . . iska jest jednak bardziej doświadczona,
Względy taktyczne nakazują desyg-.j BOza tym zcja)a znakomicie egzamin 

właśnie w walce z Anglikami. Olivieri 
— rozumie się tutaj samo przez się.

MOŻNA INACZEJ
Skład taki daleki jest od doskona­

łości. Wszak istnieje w Europie jeszcze 
wielu inftych graczy, których nie wi­
dzieliśmy na ziemi francuskiej. Byłoby 
np. kwestią do ustalenia czy nie tak

..... . , L Kwvau<i uv иэинснш czy <uc тл

łowię — Wiśniewski zwyciężyłby o mu sznur — to prawda. Ale czy zda- dawno jeszcze znakomita para Sesta— 
dobre 4 min. przed Kapiakiem - .— -—-.. -------  — , . .

W klasyfikacji ogólnej, po dwóch 
etapach, miałby przewagę około 25 
min.!

Wątpliwe, czy „Szpagat“ zdołałby
ją odrobić...

Jeszcze raz zaznaczamy przy tym, 
że o ile wycofanie Wiśniewskiego z 
wyścigu było koniecznścią chwili, o 
tyle nad dalszą karą tego znakomite­
go kolarza trzeba sie naprawdę po­
ważnie zastanowić. Nie widzimy wiel­
kiej winy Wiśniewskiego. Będąc oszo­
łomiony upadkiem, chwycił rzucony

już w przedostatnim etapie miał dwie 
minuty przewagi na Wasilewskim, a 
ostatni odcinek Kutno—Warszawa za­
decydował o jego wygranej różnicą 11 
min. 23.4 sek.

„Szpagat“ miał niesamowite szczę­
ście w wyścigu (z wyjątkiem V eta­
pu). Podczas gdy dookoła pękały gu­
my niemal bez przerwy, potrafił on 
przejechać z Poznania do Kutna bez 
wypadku W tych wraunkach nie mógł 
mieć wielkich szans na zwycięstwo 
Wasilewski — „kawaler 10-ciu pęk­
niętych dętek“... Dlatego też, po do-

DWIE 4ELENY 
iskają sobie m 

raniu finału Wl,^iednnu. Ja­
dis zdobywa e na m^y 
śmiech, który wills u,ni 

nić.

„Tour de France“
Rozgrywany 38-my raz 
21 etapów — 4684 km 
Czas trwania — 27 dni 
Najwyższe wzniesienie 

— 26S9 m
(Najwyższy szczyt Tatr — 

Gerlach ma 2663 m)
8 drużyn narodowych 

po 12 ludzi
We wtorek rozpoczął 6it w ,Pary^‘J 

w.ększy i -„,an nro
*w ata „Tour de France". Pierwszy etap pro 
wad zł z Paryża do Caen na dystansie 
km. Etap ten rozegrany został w fatałny^n 
warunkach atmosferycznych przy padającym 
bez przerwy ulewnym deszczu. Perwsze miej­
sce zajał nlespodz cwan e N emlec Oberbock 
w czasie 6:38:25 sek., 2) Bżnl (Wiochy) w 
czasie 6:38:35, 3) Mlddelkatnp (Holand a),
4) Kint (Belga), 5) Neckerling (N cmcy) — 
wszyscy w jednakowym czasie 6:38:35,2. 6)
NeuvlJle (Belg a) 6:38:55, 7) Leducq (Fran­
cja) 6:38:55, 8) Schulte (Holandia) 6:39:03, 
9) A. Magne (Francja) 6:39:03, 10) Martans 
(Wiochy) 6:39:03.

I naj-

Podczas wyścigu kolarskiego 
do Morza zaszedł smutny wy­
padek: kolarz był podciągany 
na lince, która zwisała z auta 
sędziowskiego!..

Nie chodzi tu o nazwiska, lecz 
o istotę sprawy, która rzuca 
cień na stosunki, panujące w 
sporcie polskim. Fakty nie da­
dzą się zaprzeczyć. W aucie, 
które wiozło arbitrów wyścigu, 
mających czuwać nad normal­
nym jego przebiegiem — zrodził 
sic pomysł niedozwolonej pomo­
cy jednemu z kolarzy.

Rzeczą P. Z. Kol. jest prze­
prowadzenie śledztwa i surowe 
ukaranie winnych. Nie chcemy 
Związkowi utrudniać i tak przy­
krej sytuacji. już dzisiaj jednak 
musimy wyrazić ubolewanie, że 
nieodpowiedzialna selekcja jed­
nostek na poważniejszych sta­
nowiskach w kolarstwie dopro­
wadziła do opisanego incyden­
tu.

Dopóki ludzie powołani do 
opieki nad sportowcami sami bę­
dą im dawać przykład nielojal­
nego łamania zasad rywalizacji, 
wykorzystując w dodatku swe 
oficjalne stanowisko, sport pol-

ski nie może sobie rościć preten­
sji do miana organizacji, wy­
chowującej młodzież.

A o to przecież wszyscy wal­
czymy!

wał sobie całkowicie z tego czynu Schmaus wyszła już całkowicie z kur- 
sprawę? Raczej nie! . (su. Jest Niemiec Janes, któremu jednak

W dniach 1—7 sierpnia rozegrany |Zg względu na specyficzny system nie- 
zostanie wyścig dookoła Polski. Nie .................
powinno w zawodach tych zabraknąć 
Wiśniewskiego.

Złożenie 4-ch drużyn reprezentacyj­
nych nastręczy w r. b. poważne tru­
dności kapitanowi sportowemu P. Z. 
Kol. Naszym zdaniem, należałoby się­
gnąć po młode rezerwy. Mamy na 
myśli w pierwszym rzędzie Bieńkę, 
Bizonia. Rzeźnickiego i Gołębia, cho­
ciaż będzie to pewnego rodzaju eks­
peryment.

Wracając do wyścigu morskiego 
stwierdzić trzeba raz jeszcze nieobec­
ność dobrych prowincjonalnych kola­
rzy, jak: Duda (Kraków), Wandor 
(Kraków), Kluj (Poznań), Ritter (Po­
morze). Jest to wielki minus próby 
sił. Czy nie było możności ściągnię­
cia ich na start?

Ed. Trojanowski.

HANNOVER 96 MISTRZEM NIEMIEC
po ciężkim, powtórnym, meczu, wygranym z Schalke 04. Stoją 
od lewej: Sievert, Pöhler, Männer, Rust, strzelec decydującej 
bramki Małecki, Meng R. i Meng E., uradowani sukcesem.

miecki byłoby może trudniej się za- 
klimatyzować w obcym otoczeniu.

Bez trudu zebrać można naturalnie i 
Team nr 2, który nie ustępowałby mo­
że pierwszym reprezentantom. Oto on; 

Pi aniczka
Burger 

Springer Boucek 
Hahneman

..Wilimowski ^uttaust 
Wilrmowsk! na środku? Owszem, z 

rolą podobną do Pioli. Kto wie czy nie 
powinien by degrać jej nie tylko w 
wyimaginowanym teamie Kontynentu 
a e }••• .^Db?rAZ1^ realistycznej Repre- 
zentacji Polski. Na temat ten pomówi- 
™y„J'dla,k innei okazji. Obecnie 

jesz- 
z po-
swy-

Rava
Kitzinger

Kvamen
Collausi 

....7"^, ,,a sioaKur uwszem, z 
rolą podobną do Pioli. Kto wie czy nie nnwitliptl Rtr rłA».„< • • . J

pozwolimy sobie zaprezentować 
cze i trzeci zespól, który mógłby 
wodzeniem wstąpić w szranki ze 
mi konkurentami:

Raftl 
Caldenhove

Dytko 
Nejedly 

Veinante

Janes
Szallay 

Meazza 
Brustad

Rzuciliśmy 
isię jednak w 
wać pewną zasadniczą linię. Zdajemy 
sobie sprawę, że każda z propozycji 
może spotkać się z krytyką .opartą na- 
*’et. na trafniejszych argumentach, 
-stwierdziliśmy jednak na wstępie, że 
wszystkie te „ustalania“ gigantycz­
nych teamów są raczej zabawą, prze­
suwaniem pionków po szachownicy

Gdyby bowiem zaszła prawdziwa po 
trzeba nie pozostałoby nic innego tak 
skoncentrować w jednym miejscu naj­
mniej 22 graczy. Pozwolić im się 
zgrać i zapoznać i dopiero na podsta­
wie prób ułożyć dobrze sharmonizo- 
waną jednolitą jedenastkę, która odpo 
wiadałaby wszystkim wymogom, a 

Posiadała to, co ćnfk L,-°kreś aią mianem — team 
work (praca zespołowa).

Моск

Stroh ____
luźne projekty, starając 
każdym wypadku zacho-

N. S.

Po goleniu
Niezbędna jest czysta woda 

kolońska i puder męski „Derrii₽r 
SZACHA

O WEJŚCIE DO LIGI..ZWYCIĘSKI ZESPÓŁ w WYŚCIGU DO MORZA 
l'4r (Warszawa) W składzie: Zagórski, Kapiak J. i Nadulski.

Z przodu prezes P. Z. plk Gebei

FRITSCHING (D. X. W.)
czołowy kierowca Auto-Unionu, bierze płynnie wzgórze piaszczy 
sich pod Pierszajami w czasie próby na drogach gruntowych, 

w której osiągnął największą szybkość z zawodników I klasy.
Gryf 3:0. Pod bramką Ślązaków napastnik porno;-' !:i
dostał sie w kleszcze sześciu przeciwników.
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Stan tabeli 99 10-ciu najlepszych“ już jest dobry
Dalszą poprawę przyniosą wyniki mistrzostw Polski i 4-ch meczów międzypaństwowych

га ВИ zestawił U7 7rolannwtVl

IM mt 200 nt 400 mt 800 mt 1.500 mt В 000 mt 10 klm tin mt plotki ton mi ołotfai sztafeta 4* inn «

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Zasłona Bial. 10.6 
Trojanowski II W. 10.7 
Stanisławski Gr. 
Danowski Lw.
Dunecki Tor. 
Ladnowski War. 
Popek Poz. 
Sulikowski W. 
Szczerbicki Wil. 
Gąssowski W.

10,8
10,8
10,9
11.0
11.0
11.0
11.1
11.1

Duneckl Tor. 
Zasłona Biat. 
Ladnowski War. 
Sulikowski War. 
Bajerlein Poz. 
Danowski Lw.
Gąssowski War. 
Popek Poz.
Kocoń Byd 
Sokołowski Poz.

22.2
22.2
22.7
22.7
229
22.9
23.0
23.1
23.2
23.9

Gąssowski War. 
Śliwak War.
Drozdowski Kat 
Kucharski i.w.
Staniszewski W. 
Metelski War.
Zabierzowski W. 
Hocheisei Byd.
Grosicki War. 
Maszewski War.

49.2
50.4
51.1
51.2
51.2
51.4
51.6
51.8
52.0
52.2

Gąssowski War. 1:55.0
Staniszewski W 1:56.8 
Garczyński W. 1:57.8 
Kucharski Lw. 1:58 0
Winecki War. 2:01.0 
Soldan Kr. 2:01.3 
Zylewicz Wil. 2:01 4 
Drozdowski K. 2:01,7 
Szulc War. 2:02 0 
Rakoczy Kat 2:02,2

Staniszewski W. 3:55,6 
Soldan Kr. 
Noji War. 
Świnarski Poz. 
Garczyński W. 
Polok Kat 
Osiński War. 
Winecki War.
Korzeniowski L. 4:12,2 
Herman Wił. 4:12,3

4:024
4:02.8
4:07.2
4-09 2
4:09,8
4:11.0
4:11.6

Noji War. 
Wirkus War. 
Marynowski 
Herman Wil. 
Bodal War. 
Karwowski Gr 
flis Lub. 
Osiński War. 
K’eias Bvd. 
Stoklosiński

15:07.3 
15-16.6 
15:17 2 
15:33 2 
15:42,4 
15:44.0 
15:45 8 
15-52 5 
15-4 2 
15:56,6

31:41 3
31:45.0
31:55 4
34-45 8
34-48 4

Marynowski 
Wirkus War.
Noji War. 
Sokołowski W 
Russlewski W
Szyperski Tor. 34:53.8 
Kielas Bvd. 
Szymański T.
Nowak Łódź 
Omasta Biel.

34:57.3 
35:117 6 
35-23 9 
35:40,2

Haspel 1 w. 
Schmidt Poz. 
Sulikowski W. 
Niemiec Lw. 
Dunecki Tor. 
I.uckhaus War. 
Gierutto War. 
Sznajder Kat. 
1’ajsket War 
Maciaszczyk Ł.

Maszewski W.
Niemiec Lw. ,
Gąssowski Dęb. 57j 
Drozdowski Kat. 59.5 
Maleńki Poz.
Jurkowski W. 
ken ń'ki War.
Kaszta Kat 
Polok Kat.
Maciaszczyk Ł.

55.6
57.1

59 6
59* 
6'1 o 
60.3 
6О.Л
60.8

AZS Warszawa
AZS Lwów 
Polonia War. 
Polonia Bvd 
Pomorzanin Tor. 
Pogoń Lwów 
KPW - Kat 
Kadeci Rawicz 
Orlęta Dęb.
AZS Poznań

44 4
44Л
450
4* 5
45 6
4‘ 8
45.8 
4« 9
45.9 
46.0

wzwyż w dal tróhkok tyczka kula dysk OSZC7CP młot dzicsIçctobAj S7tate)a 4X4M mt

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Kalinowski Gr. 
Hoffman K. Poz. 
Rejske Chorz. 
Niemiec Lw. 
Las toń
Garnuszewski Kr. 180.5 
Gierutto War. 
Mirski Byd.
Schmidt Poz. 
Zdzitowiecki Wl. 177

185
183
183
182
180

180
180
180

Hoffmann K. Poz. 7.22 
Hoffmann M. Poz. 7.12 
Garnuszewski Kr. 7.05 
Schmidt Poz. 6,98 
Górzyński Raw. 6.96 
Chmiel II Kat. 693 
Sulikowski War. 6,82 
Rymowicz Wil. 6.80 
Rosian War. 6.80 
Wieczorek Wil. 6.79

Luckhaus War. 14,66 
Hoffmann M. P. 14.25 
Górzyński Raw. 13.52 
Schmidt Poz.
Chmiel I Kat 
Anikiejew Ł.
Sokół Ch.
Skonieczny Raw. 13.01 
Bielicki Gr. 12.95 
Lewkowicz Biał. 12,94

13.49
13.34
13,19
13.07

3.90
3.90
3.90
3.70
3.60
3.60
3,55
3,45
3,35

Morończyk War. 
Sznajder Kat 
Mucha Czel. 
Bańkowiak Kat.
Kluk War.
Klemczak Poz. 
Roman Choj. 
Kluczewski Kr. 
Anikiejew Ł.
Gierszewski Choj. 3,33

15 66
14 75
1469
14.48
14.0'i
1391

:. 13.90
13.75
1348

(iierutto War. 
Praski Kat 
Fiedoruk War.
1 ilgner Poz. 
Lomocki Wil. 
Pabiś War. 
Hoffman K. Poz. 
Schmidt Poz. 
Mańk War.
Zieleniewski W. 13.38

Fiedoruk War.. 
(.iierutto War. 
Mańk War.
Zieniewicz Wil. 
Praski Kat. 
Grzelski Łódź 
KozIowsk! Bial. 
Szwabowicz O. 
Hoffmann К. P. 
Helbin Gd.

61 6'
61 12
59.56
58 10
57 .11

Gbtirczyk War. 
Mikrut Fr. Bvd 
Mikrut Wl. Byd 
Dudzic Krak. 
Sokolowski War ... . 
Wojtkiewicz W-T 56.92 
Manugiewicz Lw 55.36 
Szelest B’al. 
Gierutto War. 
Kalinowski Cr.

54.34
53.95
53.43

B.

В

Weglarczvk Ch 
Więckowski 
Kocot T. G. 
Kelnikowski 
Korda« Bvd.
Kozubek Chorz. 
(’rerutto W 
Mikosz Kat 
Zmgler Kat. 
Nesicius Biel.

48.60
43.24
43.19
41 39
40 46
39,93
38 25
36.19
35 73
33,22

AZS Warszawa 
Pozoń Kat 
Polonia War. 
Stadion Chorz. 
Poeoń Kat. 
Z. S. Katów. 
KPW Kat.
■AZS Poznań 
Warta Poznań 
Orlęta Deb.

Jeszcze miesiąc, a tabela nasza 
będzie miała oblicze nigdy jeszcze 
nie oglądane. Niech tylko dojdą do 
formy nasi najlepsi, niech spotka się 
na mistrzostwach śmietanka zawod­
ników ze wszystkich okręgów, a 
większość „rekordowych przecięt­
nych“ padnie w gruzy, dając dowód, 
źe poziom lekkiej atletyki polskiej 
poprawia sie stale.

Już dzisiaj w wiciu konkurencjach 
aytuacia jest bardzo pomyślna. N.p. 
■w młocie — zeszłoroczna przeciętna 
wyniosła niewiele ponad 38 mt., dziś 
— przekroczyła już granicę 40 mt. W 
biegu 400 mt. przez p'otki po ukoń­
czeniu sezonu w roku ubiegłym 10-ty 
wynik wynosił 62,5 sek.. dziś (w po­

I
10 BIEGACZY PONIŻEJ 14 M. 30 SEK.

Dystans 5 km przebiegło dotychczas 
w czasie 14-30, lub poniżej tylko 10 
biegaczy, w tym — oczywiście — aż 
7-miu Pinlandczyków. Oto ‘

Lechtinen (F.)
Isohollo (F.) 
Hoeckert (F.) 
Nurmi (F.) 
M5ki (F.)
Jonsson (Szw.) 
Pekurl (F.) 
Mil (U. S. A.) 
Murakoso (Jap.)
Askola (F.j
Polak Noji zajmuje

lista:
14:17,0
14:18.4
14:22.2
14:28,2
14:28.8 
14:28.8 
14:29.6 
14 31,0 
14:30,0 
14:30,0 

honorowej

Iowie sezonu), jest lepszy o 1,7 sek.! 
W szeregu innych konkurencji (100, 
200. 1500, 5 kim. 110 pł. wdał) jeden 
dobry wynik doprowadzi do stanu re­
kordowego.

Zdobycze ostatnich dwu tygodni no­
tujemy nie tylko na dalszych miej­
scach; kilka 
wprowadziło 
na pozycjach

Największą 
Mucha, bijąc 
doskonały wynik 3,90 w skoku o 
tyczce. Ambitny skoczek, mimo o- 
pfakanych warunków materialnych, 
trenuje z całym zapamiętaniem i za­
powiada rychle przekroczenie wyso­
kości 4 mtr.

Pocieszające sa także stałe postę­
py Rojskego w skoku w wvż. Mło­
dziutki zawodnik już w najbliższym 
czasie powołany zostanie do repre­
zentacji Polski i może wreszcie po­
prawi tu naszą sytuacje, stale szwan­
kującą po wycofaniu się Plawczyka. 
Świetny czas na 100 mt. uzvskał Da- 
nowskt, ale jego równoczesny wynik i 
na 200 mt. wskazuje, że Lwowianin 
w dalszym ciągu nie może znaleźć. 
rady na brak wytrzymałości.

Podkreślić trzeba także wyniki Dro ! 
zdowskiego. Ten niemłody już żawo­
dnik osiągnął najlepszą bodaj formę 
swego życia. Slaby stosunkowo wy­
nik na 400- przez plotki tłumaczyć 
trzeba tym. że Drozdowski stanął

doskonalych wyników 
niespodziewane zmiany 
czołowych.

niespodziankę zrobił 
Sznajdra i ustanawiając

1932
1932
1936
1924
1937
1938
1938
1932
1936
1937

________________ w tej _________ . .
liście dopiero 15-te miejsce z czasem na starcie bezpośrednio po łatwym
14-33 4 1 triumfie na 800 mt1 triumfie na 800 mL

Z obozu naszych przeciwników
NORWEGOWIE MOCNL I

W ubiegłą niedzielę rozegrane zosta­
ły w Antwerpii doroczne zawody Beer 
schotu, zwane „małą Olimpiada“.

Zawody przyniosły ciężką porażkę 
faworyzowanej drużynie angielskiej i 
duże sukcesy Holendrom i naszym blis 
kim przeciwnikom — Norwegom. Mee­
ting odbył sie przy fatalnej pogodzie, 
co znacznie obniżyło wyniki.

Ciekawsze rezultaty notujemy:
100 mt — Osendarp (Hol.) 10.8 s 

przed Holmesem (An), von Beverenetn 
(Hol.) I Strandbergiem (Szwec.): 200 
mt — Osendarp 21.9, przed van Beve- 
renem 1 Sweeney'etn (Ang.).

800 mt — Collyer (A) 1:54 6 prz;d 
Bokmanem (Hol.) 1:54.7. Trzeci przy­
był Norweg Oehl. bijać takich biega­
czy, Jak Anglik Powell i Węgier Iste- 
nes.

1500 mt (deszcz) — Nillsson (Szw.) 
4:00,2 a. Na drugim miejscu Norweg 
Lehne, który na finiszu pokonał Angll 
ka Alforda i słynnego Węgra Szabo! 
5 kim wygrał Węgier Csanlak (teraz 
jut lalo strumieniami) w 15'21.3 przed 
znakomitym Wardem (Ang). Norweg 
Gronager byl dopiero 4-ty w czasie 
powyżej 15:30.

Skok wzwyż wygrał Norweg Stal — 
190 cm. dysk - Berg (Szw) 47 42 tycz 
kę - Lindblad (Szw ) 4 mt, 110 płotki
— Finlay (Ang.) 14 8 s

REWANŻ 
NORWEGIA - ANOL1A

Podczas gdy my bcdzlemv walczyć 
z Niemcami, w Londynie odbędzie się 
dn. 8 i 9 lipca rewanżowy mecz Anglia
— Norwegia. Rewanżowy dlatego, it 
w r. trb. Anglicy zostali niespodziewa­
nie pokonani u Oslo 74:65.

Dla Polski mecz ten będzie miał du-

I

żą wartość orientacyjną przed sierpnio­
wą wyprawą do Oslo.

ELIMINACJE NORWESKIE 
przed meczem z Anglią 
następujące:

100 mtr.
400 „
800 „ 
3 km 
110 pl. 
tyczka 
wzwyż 
w dal 
dysk 
kula 
oszczep

Te wyniki nie starczą ani 
stwo w Londynie, a nam otwierają 
perspektywę równej walki w Oslo w 
sierpniu.

NOJI 1 GIERUTTO 
W SZTOKHOLMIE

Polski Zw. Lekkoatletyczny otrzy­
mał zaproszenie dla kilku zawodni­
ków na zawody w dniach od 20 — 22 
bpea w Sztokholmie, gdzie wystąpi 
diużyna amerykańska. P.Z.L.A. zapro­
ponował start Nolego w biegu 5 km. 
i Gerutty w rzucie kula pod warun­
kiem. że startować będą tylko 20 lip 
ca i powrócą natychmiast samolotem 
do Warszawy na mistrzostwa Polski 
23 - 24 linca.

Dnia 19 lipca Zas’ona I Staniszew­
ski biegać będą w Berlinie,

dały wyniki

Coraz lepszy jest Schmidt. W sko-1 czekać musimy do 
ku wdał (na zawodach w Wapniu) o-1 Miejmy nadzieję, 
sięgnął 6.98, a w skoku próbnym miał w roku ubiegłym, 
nawet 7,07 m. Katowiczanin Polak na wodników na ciężkim meczu z Niem- 
1500 mt. zrobił postępy nieoczekiwa- cami wzniesie sie do szczytu swojej 
nie wielkie. formy sprawiając nam wiele miłych

Na dalsze efektowne zmiany po-' niespodzianek.

Coraz lepszy jest soboty i niedzieli, 
te podobnie, jak 
wielu naszych za-

Й1

formy sprawiając nam wiele miłych
Międzynarodowa próba wioseł polskich

Rewanż, czy nie rewant?l 
Najciekawszym b eg em regat bMeit 

Osady nlem eckie wątpliwie spotkanie trzech ósemek potoWefi:

Polska — Szwajcaria
Mecz piłki ręcznej w Dessau

czwartek, dnia 7 lipca rozpoczy-- 
się w Niemczech rozgrywki

Reprezentacja Polski wyjechała na 
mistrzostwa w następującym skła­
dzie: bramka — Ziaja, rez. Sorembik 
(obaj ślask): obrona — Resich, Plu­
ciński (Kraków), rez. Kasprzak (Po­
znań): pomoc — Patrzykąt, Łój (Po-, 
znań), Dierich (Śląsk), rez. Lubowiec-' 
ki (Kraków); atak—Klukowski (Śląsk), 
Grubert (Łódź), Orzechowiak (Po­
znań). Piechula (Śląsk), Ogrodziński 
(Kraków), rez. Lazar i Konietzko 
(Śląsk). Kierownikiem drużyny jest p. 
Zygmunt Nowak. Poza tym wyiechal 
P. Tadeusz Kuchar, który będzie re­
prezentował Polskę na kongresie Mię­
dzynarodowej Federacji Piłki Ręcznej. | równorzędną wakę ze ś ednlą klasą 

miecką przysyłaną do nas.

Sjövall 
Hoel 
Johanessen 
Gunnersen 
Seebeig 
Bpld 
7ai
’■erg
Solid 
Thoresen 
Bryntesen

10,7
50.1

1:55.8
8:46,8

15.1
3.80
1,90
7,33

44.27
15,10
60.89 

na zwycię-

, w 
na.lą 
szczypiorniaka o mistrzostwo świata, 
które potrwają do 10 tegoż miesiąca. 
Wśród dziesięciu, zgłoszonych do gier 
mistrzowskich, państw, znajduje się 
również reprezentacja Polski. Niemcy, 
Czechosłowacja, Szwajcaria, Węgry, 
Dania. Luksemburg, Rumunia, Szwe­
cja i Holandia — oto państwa, które 
wraz z naszym rywalizować będą w. 
walce o tytuł najlepszej drużyny piłki i 
ręcznej.

Właściwie jednak sprawa obsadzę-, 
nia pierwszego miejsca w tym turnie­
ju wydaje się z góry przesądzona: 
Przypadnie ono Niemcom. W tej chwi­
li jest to drużyna bezkonkurencyjna, 
a wśród wyżej wymienionych kra­
jów, nie widzimy ani jednego, który 
by byl w stanie zagrozić Niemcom, 
tym bardziej, że grają oni na tereme 
własnym. Toteż rywalizacja pozosta­
łych państw ograniczy się raczej do 
walki o drugie miejsce.

Jaką rolę odegra w niej drużyna 
Polski, trudno przewidzieć. Po ostat­
nich jej wynikach, nie można jej ro­
kować sukcesów. W niedawnym me- . 
czu międzypaństwowym w Budapesz-1 wając ponownie tytuł mistrza tem- 
cie, Węgrzy wykazali zdecydowaną j sowego Łotwy.
wyższość. Trzeba jednak stwierdzić, W półfinale gry podwójnej panów 
że drużyna nasza wystąpiła w skla-| bracia Tioczyńscy przegrali z Wę­
dzie dość eksperymentalnym. Podob-' grem Poetoe i Jugosłowianinem Rada- 
nie było na ostatnich meczach z Wro-' itovicem 4:6, 6:2, 6:2, 2:6, 2:6. 
cławiem. Wszystkie te mecze miały 
właśnie na celu lak najlepsze zgranie _____

B. K.

) Regaty międzynarodowe w Bydgoszczy 10 

i lipca br. będą wicSiIm pojedynk om wioślar- 
! skim polsko - n em ecf, m,

zostały zgłoszone do 10 głównych b egów ó- AZS Poznań KPW Bydgoszcz i BTW »• m 
sernic* i ciwórok. Podkreś« należy «baty- c 9 ’c4 » reku uh. osada Dantz ger R 

nencję Niemców w biegach na wiosta krótkie, j -*• —

Ze zgłoszeń niem eckich wyn tka, że usta­

lone one zostały przez centralę wioślarstwa 

n emleck ego w Berlinie. Do kilku b egów 

zgłoszono ..na wszelki wypadek1 
osady, ale prawdopodobnie wzorem ub. lat i 
niektóre zostaną wycofane ażeby wzajemnie 

sobie nie przeszkadzać.

| Ze zgłoszeń wyn kaJoby także że wloilnr-' 

atwu nicmieck emu zależy również bardzo nn 

rewanżu za dotłrt wą porażkę ósemki t KHo- 
nil z 8-ką AZS Poznań w dniu 25 czerwca 

br. Nam Jednak się zdaje, że okres ..pogro- 
mów" w Bydgoszczy I Trokach z lat 1934 I cia e w '____

33 Już mnąt. Mamy w osadach zespołowych 

szereg osad, które mogą stoczyć zupełnie

r< 

byłoby, gdyby tak Jak ub. roku, osady p 
sk e walcząc ze sobą hte pozostawiły wok aj 

ręki gdańszczanom. Caty wysięk mus. b’< 

skierowany fytko w Jednym kierunku; pok»- 

po dwie nanla gości!

Młodsi mają głos!
Pięć ósemek stan c na »«•»«■• **'"<« >nł ’• 

szych: cztery osady polskie AZS P.

AZS Warszawa, KPW Bydgoszcz I O.Y Kub 

i| jedna n'em ecka ESbllnger Ruder - C b 

| ,,Vorwdrts", Prowincjonalna osada niemiec­

ka Jest niezła, ale koalicja AZS-ów powinna 

rozprawić się x nią zdecydowanie. Zastasz 

“ i ósemek now climy AZS 

warszawski przygotuje grunt dla »tarto a- 
cego ze świeżymi sitami AZS poznańskiej, o. 
I w tym biegu należy się osadom poW.- m ♦> 

sama przestroga: mniej pojedynków ze 
a w’ęcej waOci z przcciwnklem xa₽*"l*»- 

nym.

Tłcciyński mistrzem łolwy
W poniedziałek rozegrany został w i W grze pojedyńczej pań mistrzo- 

Rulduri pod Rygą finał międzvnarodo- ’ stwo Łotwy zdobyta Węgierka Sr.o-

| i.

Wyprawa polskich rakiet
do Hamburga

| EKSPEDYCJA TENISOWA GRACZY POL- 

| SKICH DO HAMBURGA wyjeżdża da ś o g. 
22.15 weczorem. Ostateczny skład jest na- 
stępulący: sngle — Jędrzejowska. Jacobscno- 
wa Ttoczyńk , Hebda, Bawo.-owskl, Spychała. 
Deble: Bawo owsk; — Tloczyńskl 1 Spychała 
— Hebda. Mksty jędrzejowska — Baworow- 

I sk 1 Jacobsenowa — Spychała.

! wycli mistrzostw tenisowych Łotwy ■ mogyi. 
i pomiędzy Ignacym Tloczyńskim i Cze —- 
' chem Kosekicm. Zwyciężył Tloczyński |
w 4-ch setach 3:6, 6:3, 6:3, 6:3, zdo-.

W czwórkach tłoki
Ze spectalną starannością Nieme obsk- 

dzlll wszystke kategorie czwórek. Trudno 

powiedzed coś o szansach gdyż w <*--"■■ 
W sezon:» ne mogła wykazać swojej J»' •
Razem będr emy m’e!l s'edem biegów . 

rek w obsadz ę międzynarodowej!

Warszawianki
czy Bydgoszczanki?

Biegi pań cboc aż z nieliczną Obsz Ją tia- 
ją za sobą tradycję bardzo cekawyeh net- 

nych emocji pojedynków reprezentantów:, 

osad Warszawskiego i Bydgoskiego k. t j 
Wloślrrck. W rofcu ub. zwycążylo o pac 

metrów WKW.

Mistrzowio akademiccy *wl»t*
zespołu i jak najlepsze przygotowanie ‘ Bglglra . WfiSrY ■ SzWGCia' dzJad»7wy*eMia*na‘dó°nPimbu"ga pót na widowni
do ciężkich walk mistrzowskich. 1 •*“&* J ’“***'“Vl**n:eJ — dopero w sobolę. Jacobsenowa zagraj W dwójkach ze sterak em pokaz ”»

w deblu z partne.ką wyznaczoną przez ko- Kuryltowlcz z Manitiusem z AZS -<
m’♦« .......... ............... .. .............................. . _______________ _ r .
W owili Z puiuiA «» „V- Kurvltowlcx г Manitiusem г Л -

i m’tet ta niejowy. i * * Ł . .. »
I TLOCZYŃSKI I JĘDRZEJOWSKA pojadą w mań. Jaiko przeciwników będą n»eu 
' końcu Ipca do Juraty ■ w dn. 29—31 wezmą kt6ra także piłnle treflowa.. «0

adz al w meczach propagandowo • pofcazo- 3 ’ ___
wych. Naeza metrzyni pozostanie przypał* tego pojedyrtku. ОмпрК1УсУ 

łwm'I tnćkn walmra ’1« 55 8e,t- Fierwszy z ł-oiaaow ko- »«ii« i«» n»«i -I» "V-. bylńsW „a dwójce mają Jedyny wata ■Poza tym W LIPSKU walczą гя|я. ,ZWarte melsce w czas e 9:13. pociynku.---------- «Mt. «hański zająl czwarte mejsce w czese ».14. c/ECH0Sl0WACjA do „„„^regatach bydgo»k'ch.

10:47.4. 8° Zwąizttu z ofertą rozegrania w c ągu 1 p-. Wiosła krótkie
' ce m czu koberego o puchar królowej Marł. „ndwó'nveh osady WTF •jPZLT zaproponował termn 22-24 bm. w' w bójkach podwó.nych osauy 

1 Warszawie. Jeśl. Czesi sę ne zgodzą, to w KW 
i tym termnte rozegrany 1 
I mecz kob ecy z Południową Afryką. -------

w śc e udz al Jędrzejowskiej Jest żapewn cny
. W drużjaile afryi.ań Г< -и. jak wiadomo, gra 

do konali Hone • Miltler.
Mecz kob ecy z Jugo law ą Jest propono- 

j wany na к'Пес września w Belgradze. po 
; powrocie Jęd zejowkej z Ameryki. Spotfca- 
1 «tle to odbyłoby sę w tamach turntelu « m- 
1 strzostwo Pomocnych BaSranów. na który 

bardzo sc dcczn e został zaproszeni nas. czo- 
tow g acze. / 
W1TMAN WYGRYWA W BIELSKU.

W Bielsku zakończony został do- i 
roczny międzynarodowy turniej teni- 
sowy. Finał gry pojedyńczej panów, 
wygrał Witman bijąc Bratka 6:3. 4:* 
6:3. 6:1. finał grv poiedvńczei 
wygra’a wiedenka Wcłi b jąc GniJ/ ? 
kę 6:0, 6:2. zaś fmai R1y p idw. jn j ЯГОДДОа 
panów wygra a para VVitma» v „ za' 
kowskt biiac parę Bratek " >soncza’. 
9:7, 6:3, 6:1.

..—.—.11 Wczoraj rozpoczął stc w Budapeszcie trój- 
nillrarclrich mecz w p ęc oboju nowoczesnym Polsha —

, , ; - . , , ..,HWęgry — Szwecja. Pierwszego dnia odbyła
Świata, Odbędzie się W różnych mia- a-ę Jazda konna na dystans-e 4.250 mtr. na

Polska wylosowała tras ę ustaw ono 19 przeszkód.

sic 7m<n’ 55sek. *plerwśzy "ż Polaków Ko- czatne przez kia dni nad morzem dla wy-

Pierwsza runda rozgrywek, wzorem 
niedawnych mistrzostw I ''__ ' ’

stach Niemiec. _____ _________ ___ ___ _____  .
Szwajcarię, Z którą walczy 7 lipca W 1 Pęrwsze miejsce rająt Węger O ban w cia. 
DcSSatl. . ■ cnanwi zająi ęewarre iii vjocc w v
Niemcy — Czechosłowacja, W Weis- Następny z Polaków Burbo sklasyf kowal s ę 
senfels Szwecja — Holandia, zas w na io-ym mcjcu, »ligając czas i-".c. 
Magdenburgu Węgry — Dania i Lu- I o0 0 1 Polaków Batog znalazł się na 18-ym 
ksemburg - Rumunia. I-“'.............

W drugie] rundzie 8 lipca w Mag- ’ 
denburgu odbędzie się tyko jeden 
mecz pomiędzy zwycięzcami spotkań 
Rumunia — Luksemburg I Szwecja — 
Holandia. Wszystkie inne państwa 
zwycięskie przejdą odrazu do półfina­
łów. W razie zwycięstwa Polski nad | 
Szwajcarią, walczyłaby ona w pólfi-1 
nale w Berlinie 9 lipca ze zwycięzcą _________ _ ..........
ledynego meczu drugiej rundy. Finał ty około 2500 w dzów .newtety., nc dopsain 
odbędzie się 10 lipca w Berlinie.

Szwajcaria fest drużvną silną i zwy 
ciężyć ją będzie bardzo trudno. Pi’ka 
ręczna jest dość popularna w tym 
kraju, a stały kontakt z Niemcami nie 
pozostaje bez wpływu na jej poziom.

zas W na 10-ym mcjcu, os agając czas

mejscu z czasem 13:04 4.
Z pozostałych polskich zawodn ków Miel- 

n czuk zo6tal zdy.kwalif kowany za umnięc.e 
dwóch przeszkód, a Blaszak mus al s ę wy­
cofać wskutek wypadku. Polak upadł na jed­
nej z p ze zkód. ate na szczęście nie odn ósl 
poważn ejszych obrażeń.

„Wisły" będą m’ały okai]ę do
-'‘ „Fi- 

thlofu" z Bydgoswry może .po««» ' 

warsiawikch rywal'.
Do Jedynek zgłoszony^ «o»** Kepei Al 

W-wa.
■k Usta _ .....
wobec studów * CIWF.'« rezerwuje prą 
dopodobn'« '*0,e ”7 *“ Mstnoabo ?r 

sld.

zostanę w stoicy t a jednocześnie nlez’a osada ₽< 
wą Afryką. Oczy- ______ ________ , «’

Rełch R.V. rotth o! Bydgosz-. er 

z R V. ,.T’’orn“ 1 Torunia. Vey

Kolarstwo
POZNAŃ. Na forze kotarkm Stom'la od­

były się zawody kolarskie k.ó.-e zgremadrl- 
" ’ — ■■■.. ‘ . ‘i

anowu organ x«Ja ä szczególnie nezdjeydo-; 
' wsoe oraz podzielone zdana komsjl sędzow 
skej.

w ramach programu odbył s ę m. In. wy- 
śc g na dwóch rowerach , anćjtach" — Je­
den z r. 1863 a drugi O 30 lat mlodwy". W 
wyśc gir póigodz i-nym parami, po zac ęlej 
w 'c: i po ta ga'h z rędzami oraz dystew- 
lifkacj pary HCP (Lange i Szyraań k ) og o- 
szrna nwyć ęslwo Boi'ack’eg > i Pluły (S o- 

, m ) sędz a g ó.wiy J.dn-kże zamdówat to 
’ o z cz ne J umai z? swel strony Jako zrwy- 
1 c ęacó.y parę HCP. Wyśc g promowy (karty 
j wyle gowe na 10 ckr.) z udz alem 22 kola-zy 

wyg al Wydam owicx (Siem I). a wyśc g dni!
I życiowy o mst aoś wo cfc-ęgu (<000 ml przy i 

udz’a!o czterech d użyn wygrała drużyna Sto 
mh. Bcg n es owar.-y zoeiych C5 ofc'.) na 
1400 m r p-zv 23 »la tulących wygra! A. c'r<ti- 
USt. W b egu 10‘nośc (karty wyśc gowe) na 
2 ok sż:n'ac*i — p zv 20 «■ta-'u'kcych awyc ę- 

JESZCZE JEDEN REKORD ,X-“'“,5
POLSKI. , kolarzy wyg at H. Lang« z czasem 144 ack. pzc-nć ^bu zyeh^

W poniedziałek, na pływalni kato-1 Naplorała zwycięża !' Eh 'S* ™.',al J’ ottanch msrr's‘wac*i do-
wickiel Odbyła sie ostatnia kpńkuren-> ^adz^

I tank'«. “ „.l.ev
B -g gtówny m 50 okrążeń toru ró*«*;"'’ 

I» 3tr»f!9«*wił 2® «aranr*P«4 klan’pYF •
rmi'was’iwi) w czaMe" <6,02 r'J "
rk'm (Sekól TOruń) 44 04 i L«1«"”“*rem 

(prmorzenn) 44.05. m
W bogu ausTsIfakm Pf^"a7e 1523 

Jąt Itm-ega (KPW Ody«»i * ««« '53 
W tróknecim p.1r' rowc■ owJ ? otfby!

s'ę w ramach zawodów ?' 5’.Z5’
Ją’ kS-b e rr fów s';’nerG Ks
Tomedo (Bydgoszcz) sc0 Orud? łdż.

W basenach pływackich i
P'yr.vecy piwiań cy zakońc-yt w n'edz'etçl — tn'mo 1 ornych zabegów — aJlMo s‘ę 

z , wydos'r.ć cdpowkdneh tundu zów. К ->£<c 
ly Jedyne Je zeze waff o tytuł w pt-e wod- poza tym w tym toftn lato cpóżnlo rezipoczę-

»woje s ly na M etrzosb.. Pr

J. К

Program meczą 
Rumuni«>

Pf ff-s-n meczu Po' ks — Rumuna JL 
k ej »'|e,vco k ó y odbedz/e s'e 31

owech przewdu' - k nku«en»>c ’"J.’ 
pu'»c: 133 400 8C0 ’500 5000 2
if«™'^in po m ptr k -k<* w 
wmvrt fycikz. -ról (<ck *«lą. <!)»». rktP’ 
Par-ńta-U 5 3 2. 1 w az afece «z tkt

Sk'ad dntwiv Potnej ustało*’ 
w piątym tyg 
B ojek u“ wep ób.w ne «•/mower eh 
kil mlrd zych a sp rawrw -nd-
W“dnr?óv. c-lem roiszerzcfT Nl _ ’
da ó v da rep-e«cnt<-cl tz
n c b?dz'.’ meg’0 zresz »/3r<;w Kueha,...
h 'nvch zawrd.-kó v ..

srrć.., 
’’“«■ClU NV^SNCH NA U«

Szwed lZ’13". który uzyskał o, 
nlo fenom*'!31^’ cza» 14 o na 11 m 
przez pl«’tk.1 Jest najlepszym eu pr 
czvkien1, 8*e dopero 10-‘y na U. 
świat«’"'®). Otwiera ;ą Walcott (A 
13 9 nrzsd Livery (Pol. Afr.) 
VVś^<J Ośmiu Amerykanów wcisn 
tu Kanadv'c’5'^ OC-onno- — H

' OSTCZEPNłCY 
RYWALE KLUBOWI

Przeć wnikami Po'aków w Kr6’._ t 
będą dwal «szczepn:cy berlid'cy 3 > 
der i B0"e którzy stale toczą « ■ czj 
30ba no’edvnek wewna‘rz *’-bc o 
pierwszeństwo. O'ta'n'o Boeder jiae- 
.u'e'‘ rzu'em 68 05 wyprzed»a'4C kole 
gę o 1 i pól mtr. №emcy oczeku:» ’ż 
na meczu i Po'skq Rihse wysunie sic 
»rtów przed kolegę. Niestety, w ry»» 
lizacji tei ani Gburczyk. ani M krat ais 
•naH n'c do powiedzenia, podobni* — 
jak Fiancuzi w Warszawie.

w ^wiatki: 
nagiej jpHeezki

Eh Teb " “f nar ер'гу „ ng-pong sta. ba- 
wFti- ez “/N w Po5«C Ok-ote

*. tuż Ч -РЛУгЛ' u. n. «bv ГПТ.

mstrzosiua ikręgowc. Do rozegrana po o ta
li, _... .._г: . . .
nej w t, »ech tclaach. АУ dotychczasowej purft cc eezenu . m emożlw to wlaścwy tren cg. 

! tael' cgô'nçi prowadź' WKS (1197 p) p~zed 
1 u., - \ u НГО <1ЯП „t at РТР! U.1'ą (1192 5 p ) 3) HCP <380 p). 4) PTP

(300 p.)\ 5) Warta (249 p). 4) AZS (179 p ) 
>7i S-kól (34.5 p ). Ten tfelad sl nlcgn e Jed- 

Podczas mis’rzos'w umwersytetu w ««fc p zeg-noowarju po tkokwenu n - 
rizuvA. . „ . J, eknkai h »rzo Iw p k wodnej i w-kutek dystrwal f-

Princeton (U. S A.) padiy W k f(B I4wo«nków. Mędzv innym1 Unia
wynikł, które zdumiewać muszą r.uro- tac piskty wobec dyrfrwal lk-c|: Maceja! 
oe 6-CiU ludzi przekroczyło 2 mtr. I Maleezyń kego. któ-«nu Dab ślą-kl nie u-| 
wzwyż. 5-ClU 7 50 mtr. W dal i tyiuz .»«wol«'.. Do tytułu misrza ptk I

4 20 mtr. o tyczce.
Mistrzostwa Ameryki.

W Buffalo ro-eg wie zost«'y lekkmżtte- ?O^:.h
tyeans m»'raostwa Stanów Zjcdn. Oto 
n kt.

100
200
400
800
1500 mtr
5000 nrr — Rce 15:15 m n.
200 mt- ptotcl — Wolcott 23 4 sek.
110 mtr ptok’ — Woicott 14 3 sek.
400 ttfr — pto*k — Petterson 52 8 sek. 
3000 mtr z prze zfcodaml — Mc Clwkcy

Rran 15 92
oiaezep — Vkman'c 44 42 mtr
Dysk — Zagai 48 88 mtr.
Stok wzwyż — M. Walker, Atbr tton 1 Cm

W dal — Lećrfleid 743 cm. 
Tyczka — Wrrmeedam 428 cm.
Trójek — Neli 14 77 mtr.
4x100 mtr — New York A.C. 41 9 sęk.
4x400 mtr — New York A.C. 3:15.2 mo.

ŚWIĘTO LEKKOATLETÓW 
W PRINCETON

tntr — Ben Johnson 10 7 »eil. 
mtr — Rob'mon 21.3 >«k.
mtr — R Ma’of 47 6 «cfc. 
mtr — ßxrk 1:515 m'n.

Cunnngham 3:52.5 mn.

2Öo" mt- pto-kl — Wolcstt 23« sek. 
110 mtr ptofc’ — WoSiott 14 3 sek.
400 Wr — pto-k — Petterson 52 8 sek. 
3000 mtr z przcszkodaml — fz ’ 

«.-23 3 m'n.
Kni» _____
Mtot — Fotswarthy 54 «3 mtr.
Oitczep — V Urnen c 44 42 mtr 
Dvsfc — Zagar 48 88 mtr.
£__1 " ----

3er — wszysey pn 2 mb-, '

cia zawodów pływackich Śląska -1 Malika Piłsudskiego' 
,5?0/?l'rŁK-><?nkUAnCie :WyK.ra’ Jędry’ --------
sęk (24:58,2) zdobywając tym simvm sę dys-anoow; 28 fan. wvgr»' Nnp-e^ 
czwarty tytuł mistrzowski! Jedrysek 
zdobył wszystkie tytuły w stylu do­
wolnym, zwyciężając na dystansach
— 100. 200, 400 I 1.500 mtr. Przy 
ścisłym obliczaniu wyników, jakie u- 
zyskano na stawie Małgorzaty w nie­
dzielę, okazano sie, że padl jeszcze 
jeden rekord Polski: w sztafecie pań: 
EKS 1 Hakoah uzyskały czasy lepsze 
od starego rekordu (AZS Warszawa
— 6:09,—), 6:04, lub 6:04,7 (hr)
ZAWIESZENIE KIEROWNIKA EKS-u

Władze Śląskiego Zw. Pływ, za­
wiesiły kierownika EKS-u p. Hein­
richa, za niesportowe zachowanie się 
w czasie meczu EKS—Dąb, przegra­
nego przez Niemców 1:5. oraz, za 
zbojkotowanie drugich wewnętrzno- 
obozowych zawodów Sfeppa. Zawie- 
szono również graczy EKS-u, Schwar 

»iió"^*7,"na którą dotąd . tze i PetreSCU. (hr) 1

wdosl pretendują dw'e drużwiy. Un a i So­
kół. Niwst w wypadku rdobyea w'ceml- 
•trzostwa w p t"e wodne! Uo a priećc gn e -------- ------- . . . ------- --- -------

wj. k's v A lako drużyna B-klssowa o e startu. 
Je Natomast Sckó; przez zd-ibye'e znacznej 
fMc purJctów znajdzie sę na wyższym mej 

ecu.

Obecny układ sił w taBct! tłumaczyć nale­
ży szereg em przyczyni S kół wskutek tre 
ti A-zględn en a proteotu n e b ai ud'latu w k!a 
s'e В I A, a zs to poświęc i в ę calkow cie 
ptce wediej. PFP e’.artowa’o tylko w kta- 
:: Л. Z-'.'- ’T twe e m'strzostw w kla- 
ae В . C było przez wżad2e związkowe ta­
u'. ...... “2
z-wać swoch natwartoścowszych 
kóv. n'ejednofcro'm e u-ołowych.
WKS przestaw ł s ę na pracę w sze z 
в awlł rekord >wą Yczbę zawodn ków. 
zwłaszcza w n ższyeh klasach zdobyli 
punktowanych m e.sc.

Poz'crn mistrzostw byt przeć ętny, 
gał Jednak daleko swo m czołowym wyn ka- 
ПУ od dat pop zcdnich. Ten stan tłumaczyć 
«Uleży pr-ede wszy/F m krö'k.m sezonem I 
b. aktem pływaku J. 11

a e A. gdyż w czaee m'strzostw
l. * . C 3/, , ‘
w e rr-oe. Un.a »4 zdo’a’a na eras zmob'!!- 

zawodn- 
natomlast 

I wy- 
którzy 
sporo

odbe- I

_ pificnal
•i. tn strza ata vanę. Mj nadz eję, żc 

,w. *'?.'a- "da mu s ę tiarcsrc e ul ibyć ty- 
' r m mu doiąd uc ckal a P zed лева.

sz-z gó'.y opow "da Ehrl ch o 
swojęh rywalach węg« sil ch. Rozicchali в ę 
tt,: Po całym ŚW -c e. Ba«ta opuść 1 Francie 

pojechał do Hollywood, gdz c png-рогц 
stal się bard o papab.mym w sferach ahto- 
гей f Imowych Barna J.et w ęc rozchwytywa­
nym pacific cm gw aid eterana. Róv.no'Z,’Sn c 
jeftta z wytwórni firnowych zamierza nstirę- 
cić film, w ktSrym Ba-na zngrałhy główną 
r lę co oczywścę zakończyłoby jego ha erę 

ii ta£< wa'ptwie amatorką.
Szab^dos | BaZak cdbyć pod óż do Japo- 

n gdzie wyslęiowal w w e’u masłach. W 
Japcfll rport prg-ptr.g.wy Jeet równeż bar 
dzo popularny cz g>> do " im są os*” 
Maran'a Jaoańcz;iów o w/i’.cn'e *°A»ch 
p-rg-pmgowego do programu oajblż*^j

Tek o na dworcu witało p ng-P 
węger к ch 5 СЭО dzęel. 7. Japoo', pn sn?J 
obaj di AusTall, Kel.n zo'ta! ,a^.Sv„.‘ 
bados udał się do Płd. Afryki IP > a.w 

Kapstadz e. , __
I Długie te wojaże Sabadoea I ztnn-

SLAVIA ELIMINUJE B. S- K.
4 b. m- rozegrany został w Pradze 

żyna ta przechodzi do drugiej runly, 
gdzie spotka się z mediolańską „Am- 
brosiana*.
rewanżowy mecz piłkarski pierwszej 
rundy o puchar Europy środkowej po­
między miejscową Slavią a Beogradz- 
kim S. C.

Zwyciężyła Slavia 2:1 (1:0). isiy wreszce zwaz-.« ww-y.i
Ponieważ w pierwszym spotkaniu X ™ v£hlmż^ 

wygra’a również Slavia, przeto Sla- Msrz we •‘■C wykazują Jednak wie-Jtego 
via gra w II rundzie z Atnbrosituią. pcśpechu...
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■'mHkt gang maszyn r*’,°wych, uc'chł 

ct-jraśrtcrystyczny gwar w P',rku ^ranchndo- 

wym. Kierowcy śc ągn^ wysmarowane kom- 
Knezony, włożyli zwł*1'' codzienne marynar­

ki Rald się skońeryL ale nie skończyła się 

Jego pamęć. Jelcze dług!« tygodnie dostar- 

będzle te®a*’i do rozważań i refleksji 

owcom, «onstruktarotn | organizatorom, 
-saczeg» to1i będzie? Bo XI rald A. P. 

ny imprezą ogrom»*- Jak na nasze stosnn-; mieć byt tutaj wielkim faworytem, 

gigantyczną, fri zawodami wymagający- szybkości maszyny, która — J 

rr wysiłku nieprzeciętnego I umiejętności ’ wano

пecię«Уe,,■

ym raidzie A. P
cienie, Jakie rdobyt dr Weasety zdoła on m»-, używać, ałe zato jak kto potrafił— P. St.

kom cie wykorzystać w roku przyszłym. J szwarcsztcin dowiódł, że nie darmo nosi od-

W tych warunkach zwycięstwo w tej kia- rnakę cztonka Elity Jeźdźców Ant — 10 lat 

sic muaiało przypaść w udziale kierowcom l*ierwy obn ży,° 1 pewności, Jego kondy- 

doskonałych zresztą Mercedesów.

8aml Polacy w kl. Ill-eJ
W trzeciej klasie — wręcz naczej jak ” 

drugiej — startowało sześciu Polaków 1 Jc’ 

den Niemiec — kpt. BunggaUer. Cudzoz c- 
... . -. ...—( Orlękl

. .-------------- gpodzlc-

— została poza tym do raldu spe-
l.totnie, Jeździec, 

fl|e zawiódł. Za- 

której podwozie 

okazało się na warunki poWde (podobn.c 

zresztą. Jak i podwozi. W* ml"' »«»«- 

kiego) zbyt delikatne. świetny, wóz

.zybld i zrywny, i* "le wyLuei, - w 
Potoee prawo obywatelstwa zdobywa przede 

wszystkim wóz mo«"?- T<> »to. Sedlec- 

kl dojechać os łWTm ’"Orle do koń«, za- 

wdz ęeza sw«"0 c’PaflO'wanra i przezornośoi, 

któr, trzeba gorąco pochwalić. Fatatna o- 
mj-fka policjanta, który na Śląsku wskazał chodowych. 

| raldowcom fałszywie drogę na Bielsko za- 
| m-ast n* z<)ry, pozbawiła tego ambitnego i 

po ' npimtego kierowcę lepszego miejsca.

śwletna trójka Adlera startowała z wyraź­
nym pechem, którego serię rozpoczął Saucr- 

vcln jut pierwszego dnia na próbie szybko­
ści. Największego pecha mat chyba naj­

wszechstronniejszy w rajdzie automoblltsta.— 

v. Oullleaume.
Kierowcy PKW dzielili się na 2 grupy: te­

am S.A. (Miller, Slebert I Gross), którzy nic 

ciekawego nie pokazaU, poza zbyt szybką 

jazd, po złych drogach, co kończyło stopnio­

wo wozy oraz team Atrto-Un ona, który dy-

j cję fizyczną, ate klasa pozostała klas, — ro­

zumie gruntownie samochód I wic, jak go u- 

żywać. Por. Kołaczkowski ma zbyt dobrą 

miarkę, aby J, trzeba było przypomnać. 

Miał najwolniejszy wóz z teamu Lancii, do 

tego zmęczony nieco k lku imprezami I trzy-' 

dziestk, tjalęcy przebytych kilometrów. U- 
party, trzymający mocno nerwy w ręku, bty-1 sponowaś dwoma kierowcami wysokiej klasy— 

snął wielką klas, techniczną w próbie zry-' TrÄgnerem I Frltsehlngicm. Wozy Jednakże 

wu i hamowania oraz w próbie górskiej — (byt przeszły rald gorzej, niż się spodziewano ml- 

m. in. jednym z trzech k orowców drugiej, mo że byty znakomicie przygotowane, 

trzeciej I czwartej grupy — poza Rlpperem I j Z debiutantów bardzo dz elnle spisał się 

Ghlsalbą, którzy bez błędu przejechali naj- p. gaz. Kamiński (DKW) lądując na 32-eh 

trudniejszy wiraż na Równicy). j startujących na zaszczytnjm 10-ym miejscu

Inż. Potturak jech^ nadspodziewanie do- (na wozie seryjnymi), 
brze, aż do ostatn ego etapu. Na drugiej pró-! 

ble szybkości oraz zrywu I hamowania ner­
wy ale wytrzymały. Mimo to, należy życzyć 

polskiemu automobil zmówi, żeby dochował się 

choć dwu tuzinów takich sportowców samo-

I

j Team Hanomagów miał znakomitych klerów 

ców, b. solidnie, ale zbyt wolne I mało
I zrywne wozy. Von Honstein miał wóz zde-

n rrecięw«1'- Ie,alnie Prr’’2°t<,wan!l-

^Ułejętnoścl dobrego kierowcy układa «boć cudów ne pekazat — 

« . o!« tytko — jak to latkom alę zdaje — ; wiod,a "atora'ast maszyna, 

al »jętnoóć kręcenia kierownic, | wysznklwa- 

ma wolnych miejsc na szosę do przejazdu.

wszyscy kierowcy, którzy gruntownie, na 

w-roś rozumiej, mechan zm I działanie po- 

' «, czuj, alę w radzie zupełnie Inaczej, 

pi dyletanci znaj,cy auto z linii i koloru ka- 

iwcrlł 1 gatunku obić.
-» wszyscy potrafili wóz odpowiednio 

p? gotować, nie wszyacy umieli w ezasle 

«■'. lej, dężfccj drogi zrozum eć potrzeby 

Hnsywnle pracującego mechanizmu.

Taktyka kierowców
'łwagl moje, które rzuciłem na papier ... _ . ___ ___ .. ___ _____ _____ _________

Ili -hu etapie podtrzymuję w całej pełni — j W ,yth "trunkach, przy takich asach Jak cydowan'a szybszy 1 stad Jego najlepsze mlej-

- aldze tegorocznym znaśazty się a grupy liwa ®zV*>kle BMW I solidny, spokojnie pro- I Haeberlc — to spokój, rutyna I wielka 

a. >wców: automobiHstów ws/echstroony«”. wadzony Mercedes 170 V hr. Tyszkiewicza, ^tura Jazdy rajdowej, V. der MOhle kle- 

rowca eportowego BMW (183 k/g!) tle się 

________ , czai na ,4trowlastym" Hanomagu. Kpt. Me- 
trzeba 1 można wykonać. Cl •’’fatni zwyciężyli, nłe odsunęli się od reszty groź- zdecydowanie najsłabszy z tej pacz-

. .. * tawsze uśmiechnięta „Jedynaczka rai-

dowa" — p. Kuncewicz radź wita wszyst- 

! kich uporom, wytrwatoócf, < kondycją fi- 

zyczną.

| Zwycięstwo „flacidtów“

in-

In łgentnych i kierowców prymitywnych, kierowcy Citroenów zdawsM się być na 

m bardzo zdających sobie spraw« z zadań straconej pozycji. A jednak — nie tylko, że

Wó I
sneget zawiedli, za banlzo zdaj»« s ę na ma- nych wwpółzawodn ków aż kilkoma punkta- 

•nę, i ml, co w tegorocznym raldj>'e było dość

rŚH Idzie o tatrty*«—kierowcy polscy ogól rzadkie.

-a biorąc przewyższ«1! kolegów z zagrani-1 Poza maszynami, które z pewności, były 

«» ' klasę — n«ra el ta wiedziała Jak trze- należycie przygotowane, zasługa spada w 

echać w każdej sytuacji, aby osiągnąć cel pierwszym rzędzie na kierowców.

«stołeczny — zwycięstwo. | Duży talent potwierdził ponownie p. Stern-

; lans końcowy mówi — na pięć pierw- ger — kierowca nie tylko uparty I amblt-
V 9 miejsc Polacy zajeb cztery. Bądźmy ny, alę nadto wytrawny, rutynowany, a 

ot- ktywnl 4 rrnyjrzyśroy <de tcj statystyce przytym koleżeński, uprzejmy, Jeżdżący kul- 

MMt
t, ny jechał spokojniej niż zw^le. ml. tesmowego p. Paezcsnego. ktńry f|ę dQ w ctapach za-

to raldu nie ukończył. Mecz Mazurek - przeszedł calyrałd pewne i spokojnie, wy- ę)abnlić ( pr6bwb Mtaln cfi0 dnia

P'. der tym razem wyptdł na korzyść „pro- kazując, podobnie Jak w roku ubiegłym, du- Iałamlt nerwowo.

irs- r'l,?nf, rald<,wą- Stefan hr. Tyszkiewicz. | Wyjątkowo dzielnie ap'sall kierowcy 

, o ju zaznaczyłem, jechał b. spokojnie, .«ody (Inż. Parlzek. Szaehowskl 1 Dąbrow-

n.c męcząc ani siebie, ani wozu. Jego jazda M), którzy pow nul się martwić, że nie zg»o- 
robila wrażen c wyprawy na dłuższy spacer. ttamfl by11by na „(ej,,.,,

Rogoziński jechał nie równo — możliwe, że pkt.).
defekt wozu w p‘erwszym etapie wyprowa-1 _____________

Wreszcie korowcy „łazików-« _ młodzi o- 

flcerowle nauczyli sle z pewność', w czasie 

raldu nie mato, zdobyli wiele rutyny | do­

świadczeń,. Trzymali »1« na ogół bardzo 

dzelnle, walcząc z drogami, maszyn, I sen­

ności,. Wybrnęli ’ tej próby, która była 

właściwie ponad Ich możliwości z godności, 

I honorem. Brawol

Stomile górą!
Jedno — omawiając pracę wozów 

nie wspomnieć o ogumcnlu, „u- 

tak niezmiernie ważnym w na-

1 jeszcze 

nie sposób 

zbrojeniu1'- 
szych warunkach drogowych. Wszystkie Che- 

i srolety, zdobywcy trzech pierwszych miejsc 
i w klas e V-ej ogumione były polskimi „Sto- 

mUaml". Mata ilość przebić, doskonała pra­

ca na odcinku dróg grantowych, w próbach 

I szybkości oraz zrywu i hamowania dowio- 
I dly raz jeszcze, że ten soPdn e robiony pol-

I

PREZES AUTOMOBILKLUBU POLSKI 
WICEMINISTER PIASECKI 

wręcza puchar Ministra Spraw Wojskowych zwycięskiej dru­
żynie Fiata. Od lewej wicemin. Piasecki, prezes Komisji Sporto­
wej A. P. — dyr. Regulski, kierowcy: Ghisalba, Pronaszko 

i Ripper.

Jak ocenia go Walny Zjazd?
Kończąc sprawozdanie zeszłoroczne 

z walnego zebrania P.Z.B. wyraziliśmy 
Pod adresem nowego zarządu życzenie 
aby zdołał on ugruntować pozycje mię­
dzynarodową boksu polskiego zdobytą 
przez zawodników w Mediolanie.

Jeżeli z tej strony podchodzić do za­
gadnienia. — P. Z. B. zdał egzamin z 
wynikiem dobrym. Na ringach świata 
imię Polaka ma już swój specyficzny

w kitse I-ci rt/ira rwec czców wiele ®1 p™*“« J»’ bardl eJ wartościowy w na-, walor, wyrobiony serią pięknych zwy- 
W klas ę I-ej o trójce zwyręzców w e c P clQstw indywidualnych Oraz drużyno-

; Się Już pisało - jest to duży sukces um.ejet- , . wycK a w „polityki" -
Iności doboru kierowców oraz n cw,tpiwy, - • . n 6t ldanla t ' P.Z.B. zapisał na swe konto duży suk-

poważny sukces wozu; trzy penmc < Pia-' K,er<>u ’ ces. wprowadzając p. Rybarczyka do
, ...................................... te miejsce na 32-eh startowych mówi samo P«"T PólsW« przewjzszaj, d° Wydziału wykonawczego EJ BA.

1 W klasę V-ej startów« „ ułam» punk ta swego 7a p , trwałości opony nlemeckej, zbyt dct.katne Tych zdoby„y niRt obJeklyWny od-
; na nasze drogi. Najlepszy dowód zaufan a — niówić naczelnej tnagistraiurze pięściar 
j to częściowe ogumienie dużego Adlera mjr.. skiej nie może. Nie ulega też wątpli- 
i wimmera „Storniami". Polskę opony do du-1 WOŚCL jeżeli chodzi o utrwalenie OSO- 

Żych wozów Wlały c ętki egzamin znakom clc, 
i Naszej produkcji samochodpwej należałoby 

życzyć, aby potrafiła „dorobić" do polskich
I opon, równej wartości polski... samochód.

T. Gr.

♦esom“. Karczewski spisywał się dz elnle. | 

Sukces Mercedesów
W kl. iv-ej sześciu Niemców, Jeden Polak i 

j< -i Austriak. P. Borowik rozporządza!

■ nWać, mns2yną (Tatea), która, dz ękl 

w zole wyższej szybko^' od tonycb no- 

• w, "I* tytko mogią, ale I powinna być 

»■sza w swej kategorii, a nawet „miała 

jrrawo** ab egać S:ę o rwyc'ęsfwo w ogólnej 

•' yf kscjl. Ale maszyna sama nic chodzi, 

p owadzi Ją czlow|ęk. A p. Borowikowi za- | 
b kto właśnie grr^ntawnleJ»’-?'«1' wiadomo- i 

< Jak trzeba wóz przygotować i jak go po- i 

pr 'WBdS Ć.

Ks tak «: 

' '-yn, fS« 
c-ta p. w-w«Jy.

■fcraiei«oww1rti‘'.

Wydaj« Oll» d>

Rogoziński Jecha« nie równo — możliwe. te O73M pkt.).

dz't go z równowag’. Ma jeszcze zbyt mało 

rutyny, p. Chrofl — Frolowiez byt najsjab- 

zzym z tej szóstki — odnosiło się wrażenie, 
te trudy raldu są dla niego zbyt ciężkie, w 

katdyn razie podziw ać, należy Jego zatnl- 

towan e do fiutomob.llzmu sportowego. Poza 

tyra wolny i mato zrywny Wanderer nie

bistych. kontaktów międzynarodowych, 
że jest to zasługa przede wszystkim 
prezesa Mirzyńskiego oraz wicepreze­
sa Rybarczyka. Oni to wyprowadzili 
wreszcie P.Z.B. z odosobnienia na tere­
nie F.I.B.A. i zdobyli dlań pożycie od- 
dawna Polsce należna Nie bez wpty-

Wnioski okręgów pięściarskich
PUBLICZNIE, LUB JAWNIE!

r- , uwv zrywny wanaerer nie n , ■
Imlal żadnych trans W tej karencji, na-1 ,?ubIiczn«ev ^ziowame proponowa- 

ale r, nmejCTakomltą wet przy kierowcy bardziej w rajdach «r»-. tym^ Że* po'każdej nindzl^sędziowic 
' »’tadcn- »«e-ijm. wskazują na zwycięzcę (podobnie Jak

w zapaśnictwie). Przy jawnym sę-1Jechał plunie. odwąśnie,; Klasa II — to Lancia f1 _____ _____ ....
ale zbyt ostro, »rogi na- ł, '«te Ii-ej ton nadawał team Lancii. O dziowaniu karty punktowe przestaną 

sa nadto czasem . zio- wozi, e trzeba psae — azyt*ł, zrywny, tajemnicą. Rezultaty punktowa- 
»t Jednakże, że doświad- wytrzymały rzecz jasna że trzeba go umieć *J*a będą mogły być podawane do wia

Rezultaty punktowa

doniości publicznej przez prasę.

wu jest tu również znakomita opinia 
jaką cieszy się w sferach europejskich 
dyktatorów boksu p. Bielewicz, jako 
wybitny aribter.

Działalność wewnętrzna Związku nie 
przedstawia się natomiast — ciągle jesz 
cze — tak, jakby sobie życzyć należa­
ło. I tu wprawdzie notowaliśmy wysi­
łki prezesa Mężyńskiego w kierunku o- 
balenia pewnych dziwnych, zakorzenio­
nych zwyczajów i metod postępowania 
P.Z.B. w stosunku do Okręgów i w 
ogóle do zagadnień podstawowych roz­
woju boksu w Polsce. Nie dało to Jed­
nak tak pozytywnych wyników, jak na 
terenie międzynarodowym.

Sprawa sędziowska, ze wszystkimi 
swymi odga'ęzieniami Jest nadal bolącg 
kr nie uleczoną. Stad' też kilka wnios­
ków na Walne Zebranie.

Mści się tu zbytnie przestrzeganie 
martwego brzmienia paragrafów, które 
w innych wypadkach P.Z.B. umiał in­
terpretować aby znaleźć atut dla sie­
bie. Ody zachodziła konieczność sprze­
ciwienia się samowoli okręgów w spra­
wie personalnej — stanowczości nagle 
zabrakło.

Nie zabrakło Jej natomiast gdy u- 
chwalono „pchiomocnictwa" delegatom 
W.S.S. uprawniające ich do zmiany sę­
dziów źle punktujących. A przecież 
łatwiej było dojść do tego samego 
przez ochronę arbitrów dobrych!

Jeżeli chodzi o stronę czysto spor­
towej działalności P.Z.B. w osobie Je 
go kapitana, to i tu podkreślaliśmy 
parokrotnie zbyt rażące nicdociągnię 
da. Wszyscy widzieli błędy w usta­
laniu reprezentacji — z wyjątkiem o- 
soby do tego najbardziej powołanej!

, W efekcie kosztowały takie omyłki 
drużynę stratę paru punktów.

♦
Zebranie Walne odbędzie się, jak 

każę Już tradycja, w sali poznańskie­
go hotelu „Continental“. w niedzielę 
10 lipca o godz. 9-ej rano.

Zarząd P.Z.B., zapewne skutkiem 
nawału pracy, nie rozesłał prasie dru 
kowanych sprawozdań rocznych. Zre 
sztą. cyfry statystyczne są wszystkim 
dobrze znane, a projekty nabtorą mo 
cy dopiero po ich uchwaleniu.

Obok podaicmy szereg wniosków 
Okręgów ilustrujących ich nastroje i 
ustosunkowanie sie do pracy P.Z.B.

Obiektywizm każę nam ocenić je — 
w sumie — dodatnio.

f Ody wniosek o publiczne sędziowa-1 NAJPIERW PRACA — POTEM DY- 
'nic nie uzyskał większości, to w każ-| PLOM.
dym razie upierać sie będzie 
Z. B. przy systemie jawnego 
wania.

Stolica wystąpi natomiast o
cie zarządzenia PZB w sprawie szero 
kich pełnomocnictw dla delegatów 

’ wydziału spraw sędziowskich. Jak 
I wiadomo delegaci mają prawo w ra- 
I zie omyłek wycofać sędziów i zastą- 
■ pić ich innymi. Kary na sędziów za o- 
myłki i przewinienia może tylko na­
kładać kolegium sędziowskie, ale ni­
gdy sąd jednoosobowy. 

Warszawa zgłasza Jeszcze dezyde­
rat dotyczący obowiązkowego starto 
wania w mistrzostwach ' drużynowych 
rezerw kl. A. W ten sposób będzie 
gwarancja, że kluby zatroszczą się o, 
wychowanie młodego narybku. i 

W. O. Z. B. pragnie poza tym mieć 
swego stałego przedstawiciela w P. 
Z. B., jako członka zarządu i wysta­
wi kandydaturę p. Pasturczaka Tad. 

Skreślenie sędziego związkowego z 
listy sędzów może nastąpić wyłącz­
nie na wniosek Komisji Dyscyplinar­
nej, lub na zasadzie orzeczenia le­
karskiego, po przeprowadzeniu odpo­
wiednich dochodzeń przy czym wy­
niki dochodzenia, jako ściśle tajne,

w. o. 
sędzio-

cofnie-

Łódź wnosi, aby instruktorzy i przo 
1 downicy bokserscy, którzy kończą 
I kursa zorganizowane przez PZB, lub 
okręgi, musieli przez rok pracować 
w klubach, a dopiero po tym. jeżeli 
wykażą się wynikami będą mogli o- 
trzyniać dyplomy.

KLUCZ DO DECYZJI
Według zestawienia wydziału spor­

towego PZB okręgi dysponują na­
stępującymi ilościami głosów:

Warszawa 466
Pomorze 372
Śląsk 366 
Łódź 363
Poznań 350 <
Lwów 255
Lublin 126
Kraków 118 
Wilno 63 
Wołyń 27
Białystok bez głosu.

Poznań w opozycji!
W związku z niedzielnym walnym j stawienia w obecnym roku sprawo-

I., O-

B\VO7R,JSKlE nieporozumienia 
do r ° otrzymał ofertę na przyjazd 

.Brazylii drużyny zawodowej bok- 
kiruV’ 9czy'v>ścle odpisano, że ta- 
B w “olsce na eksoort nie ma.

n Ł*°rły Lochil Jadn do Rumunii 
końcemCr?y *w'ówTsk ej Lcchil wyjeżdżaj, z 

tournee do Bukaresztu i 
karesic^ *1, Lech I spółka s.ę w Bu

raintrzem d.użynowym Rumun., 
mówcach" „iClub' Lechii w Cacr.

l . nI« został doi,d ustalony. 
r?vm .i, *yJ«tdża do Rumun I w najslln ej- 
«taran . lulze «Ph M Obecnie czyni
«tka » r Pozy-kan e na okres tournee Chro 
-w» z Lza.nych oraz Rolhoica (?)

si*’..'W
..

Co należy zrozumieć pod odkre- 
śleniein —„osoby zainteresowane“ — 
nie wiadomo. Jest to pojęcie, które 
można komentować rozmaicie.

Delegatami Warszawy na walne 
zgromadzenie PZB w Poznaniu bę- 

,,*?*k- Pichcta. M. Prendow- 
skL DnJ!S?ki ' Tad. Pasturnak 

o PROPAGANDĘ na kresach 
nno zgłosiło wniosek o przyzna- 

"'5 Venci' zt 1500 na przepro- 
sach t®* “ K"‘

Ostatnl rzut oka na motor orzed etapem Lwów — Zakopane.

niach tych z ramienia Warty uczę- nocześnle zasiadających w PZB 
stniczyli mec. Linke, mgr. Sikorski becnie stanie po stronie opozycji 
oraz p. Wąsiewicz. z ramienia HCP. Cn sip łyr™* peddaju ickiuww 
prezes inż. Dickmann oraz p. Dlu- na niedzielne walne zgromadzenie to 

kowiak. " ’ i nie tego odcinka
POZB ustosunkowuje się — jak przydzielono tr-,wwl „1IWIO1UCI11U.

, wynika z jego dotychczasowego na- sprawy^ wyszkoleniowe I działalność 
i - r”;i-»vwcąB p. jęczKOWia-

1 „? ■’ 0,’l<'wleil>c w dyskusji działal­
ności ogólno-sportowej PZB p. Der- 

.wreszc'c inż. Dlckmannowi — 
ti- ca'oksztalt dzia­łalności PZB w roku sprawozdaw­

czym.
Z wniosków, które wysuwa na 

walne zgromadzenie PZB, okręg po­
znański, podkreślić należy uchwałę 
okręgu poznańskiego, zmierzającą do 
ograniczenia władzy kapitana zwią­
zkowego w tym kierunku, że kapi­
tan związkowy przedstawia sk'ad re­
prezentacji polskiej, a zatwierdza go 
ostatecznie zarząd PZB. Odnośnie 
klasyfikacji młodzików. POZB wno­
si aby za młodzika uważać każde­
go zawodnika, który nie ukończył 
jeszcze 18 roku życia.

W sprawie sędziowania POZB sta-

c.zy\ Podziału referatów 
żewski, z ramienia Sokola p? Jęcz- referat spraw finansowych Tomówie-

................'‘‘'----i działalności PZB 
mgrowi Sikorskiemu.

i kn«}at,a ’^skowego p. Jęczkowia-

przy Stacji „Galicji" przed startem ze Lwowa do Zakopanego.

Mlstrz Polski
ale... nie Łodzi

„■•,ku 7?"?^ <’ruBraa Polski w szezjpior- 
t,'uu' m Kl’ — pozbaw ona została ty-

™4tria Lodzi. ŁOZPR zweryf.kowal ml- 
. '''rrwowe, według których IKP «- 

u. "« p erwszym a na trzecim mlej- 
^.j/JLS-cm : Wlm*. a to dlatego, że trzy 

mecze IKP wygrane zam enlono na walkowe­
ry dla przeciwniczek. Szczęśc.ern, że w m - 
strrostwach Polski brały udział trzy drużyny 
łódzkie, gdyż Inaczej trzeba by było unieważ­
nić mistrzostwa Polski. Powodem przyznania 
walkowerów jest rzekome n e u szczenię w 
terminie 3 ztotowej grzywny (!) i rozgrywa­
ne zawodów w czasie zawieszenia. Na tej sa­
mej podstawie zwe-yf kowano mistrzostwa 
szczypiomlaka męsk ego i IKP, który jest 
czołowym zespołem Lodzi — został zdegrado­
wany do klasy B. Przeciwko tej weryfikacji, 

; IKP założył protest i... pokwitowanie, żę 3 
I złote byty w czasie zapłacone. i

OBÓZ PRZED RZYMEM
Przed spotkaniem Poiska — Wl0' 

chy, które odbędzie się — Jak wiado­
mo — 6 sierpnia we Włoszech PZB or­
ganizuje obóz treningowy dla repre­
zentantów Polski. Obóz rozpocznie się 
dnia 18 lipca w Poznaniu i trwać bę­
dzie do 2 sierpnia, w ktôrvm to dniu 
reprezentacja polska opuści Poznań i 
uda sie koleją do Wioch. Z drużyną 
Polski z ram.enia zarządu wyjedz c — 
jak dotąd ustalono — mjr Mirzyń ki, 
W obozie treningowym, który odbę­
dzie się w poznańskim okręgowym o- 
środku W. P„ udział wezmą jedynie 
pięściarze, wyznaczeni do reorezenta- 
cji a dodatkowo nadto jeszcze rezer­
wowi w wadze półciężkiej i ciężkiej.

WŁOSI GOTOWI DO REWANŻU I
Włoscy bokserzy są w pełni przy-' . , , « L

gotowań do meczu z Polską Trenują wa wniosek« iebv mistrzostwa okrę- 
i walczą bez przerwy przez calv okres eowe oraz Po,ski sędziowane były 
letni. W ostatnim tygodniu kombino- system®m czterech r--»-««- ------
wana drużyna wioska gościła w 
Akwizgranie, gdzie pokonała łatwo 
drużynę środkowej Nadrenii 13:3. Ze 
starych znajomych walczyli tam trzej 
najciężsi: Lazzari. mistrz Europy, Mu-1 
sina i Binazzi. Lazzari zremisował z 
Kyfusem. Musina pokonał zdecydowa- i 
nie Krutnma. choć wykazał kolosalny i 
spadek formy w porównaniu z okre- 
setn mistrzostw Europy. Zatracił wy­
czucie dystansu, jest niecelny. Bar­
dzo dobry okazał się natomiast Binaz­
zi, który pokonał zdecydowanie Ricka. 
Z innych ciekawych wyników zanoto­
wać w pierwszym rzędzie należy wy­
graną Paolettiego w wadze koguciej 
z mistrzem olimpijskim Kaiscrem.

i czterech sędziów, przy 
czym decyzje byłyby jawne. Wresz­
cie POZB stawia wniosek, który mó­
wi, że do reprezentacji Polski kapi­
tan związkowy PZB winien wstawiać 
tylko aryjczyków.

USUW
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Jan Erdman

Najpierw nerwy - potem nokaut
Udany debiut Chmielewskiego w roli zawodowca

Od specjalnego wysłannika 
Przeglądu Sportowego

Boston, w czerwcu
Umówiłem się z Chmielewskim, że 

jeśli zapadnie decyzja co do jego za­
wodowego debiutu — zostanę natych­
miast zawiadomiony o dacie meczu. 
Ale Chmiel nie dotrzymał słowa. Mil­
czał do ostatniej chwili. O starcie do­
wiedziałem się przypadkowo w No­
wym Jorku i do ostatniej chwili nie 
dawałem mu wiary.

Bo przecież dwa tygodnie temu, kie­
dy wspomniano p/zy Chmielewskim o 
możliwości zorganizowania jego pierw 
szego występu podczas najbliższego 
wieczoru bokserskiego w Boston Gar­
den — łodzianin wpadl we wściekłość 
i zaprzeczał bardzo energicznie

— Ani mi się śni bić teraz! Niech się 
wypchają tymi projektami. Nie jesterr 
przygotowany do walki, jeszcze potrze 
buję kilka tygodni treningu...

Te fakty wskazują wyraźnie, że 
Chmielewski obawiał się pierwszej 
walki i dlatego Chciał ją rozegrać bez 
świadków z Polski. Strach ten tkwił 
korzeniami w jego ambicji, która za­
mierała na myśl, że po długim okresie 
przygotowań i głośnych awantur — ca­
la eskapada skończyć się może w pier­
wszych minutach ringowego debiutu.

Premierowa trema
Nie spodziewałem się jednak, że w 

Bostonie zastanę taki roztrzęsiony ze­
spól. Nie tylko Chmielewski, ale rów­
nież jego patron — Stanisław Zbysz­
ko. zdenerwowani byli do ostateczno­
ści.

— Żeby wygrał, żeby wygrał!... — 
powtarzał Cyganiewicz jak w gorącz­
ce. — Jestem więcej przejęty tym me­
czem. niż swoimi własnymi występa­
mi. Nie chodzi mi o pieniądze, nie dbam 
o te kilka tysięcy dolarów... Ale prze­
cież jeśli ten chłopiec zostanie dziś 
pokonany, cala jego kariera jest zwi­
chnięta. Jeśli nawet dostanie następ­
ny mecz, to w jakim nastroju do niego 
stanie?... Nie, on musi dziś wygrać! I 
Niech pan go przestrzeże, żeby był 
ostrożny, żeby się pilnował, niech pan 
mu doradzi...

Chmielewski nadrabia mriną. Rozr i 
mawia spokojnie, ale widać, że to mas­
ka. Jego podniecenie bodaj jeszcze 
większe, płynie jednak głębszym nur­
tem.

— Psiakość, ile to już czasu minęło 
od mego poprzedniego meczu? Chyba 
z pół roku...

— E. nie! Startował-pan przecież 14 
lutego na meczu Polska — Niemcy.

— I to nawet nie był mój ostatni 
mecz. W tydzień potem biłem się w Ło-!

J przymierza, a potem nagle strzela dlu- 
, gi sierp lewą. Dubluje go. Oba ciosy 
dochodzą. Ross jest oszołomiony po­
tyka się, idzie na ziemię, wstaje, ale 
rozsądek każę mu poczekać chwilę na 
ziemi.

Przy „czterech“ stoi w gardzie. 
Chmielewski idzie na całego do ataku. 
Kilka sierpów z obu rąk, prawa trafia, 
sędzia liczy do 5-ciu. Za chwile to sa­
mo — tylko tym razem Ross jest 9 
sekund na deskach.

Jeszcze raz wstaje, ale nie próbuje 
już walczyć. Chowa twarz w rękawi­
ce, dostaje przez nie cios, potyka się, 
uderza o sznury, przez chwilę stoi na 
czworakach, znowu dostaje cios i leci 
przez ring.

Sędzia podnosi rękę Chmielewskiego. 
„Rekord" naszego zawodowca otwiera 
zatem zwycięstwo w pierwszej rundzie 
nad Charlie Rossem przez nokaut tech­
niczny. Walka trwała 2 min. 20 sek.

Chmielewski wrócił uszczęśliwiony 
do szatni. Niedźwiedzia sylwetka Cy- 
ganiewicza również promieniała zado­
woleniem. Trzeba przyznać, że troska 
Cyganiewicza o swego pupila była nie- 
fałszowana i musi budzić sympatię. 
Świadczy ona o rzeczy podstawowej: 
o dobrych stosunkach pięściarza z me­
nażerem.

Po meczu rozmawiałem z sędzią rin­
gowym p. Brasselem.

Opinia Amerykanina...
— Chmielewski bardzo mi sie podo-

I

bał, choć widziałem go za krótko, żeby 
ocenić wszystkie jego walory bokser­
skie. W każdym razie dzisiejszy no­
kaut jest cennym początkiem, bo Rossa 
uważam za dobrego i obiecującego pię­
ściarza. Nigdy nie spodziewałem się 
takiego zakończenia!

Tak mecz ocenia Amerykanin. Oczy 
Polaka zwracają się przede wszystkim 
na słabe strony Chmielewskiego, bo 
przecież one grożą mu niebezpieczeń­
stwem. Przede wszystystkim chodzi 
o opanowanie zwarcia, w którym 
Chmiel zdecydowanie ustępował Ros­
sowi. Nasz europetiki infajting nie ma 
nic wspólnego z tym zmaganiem się, 
jakie Amerykanie nazywają zwarciem. 
Doroba jest najbliższy ich wzorów.

Manierą amatora
Chmielewski nabył już kondycję za­

wodowca. ale nie przyswoił sobie no­
wego systemu walki. Biie się on i zwy 
ciężą dzięki swym walorom amatorskim, 
które znamy i wysoko cenimy. W przy 
szłych walkach lewa ręka odda mu 
jeszcze większe usługi niż w Polsce, bo 
tutaj wzmocniona została kamiennym 
pancerzem taśmy izolacyjnej.

Nad zwarciem, nad unikami poniżej 
pasa (wszyscy je tutaj stosują) trze­
ba jeszcze popracować. I trzeba od­
zwyczaić się od nawyku oglądania się 
na sędziego po nieprzepisowym ciosie 
w zwarciu. Tutaj tego nikt nie zrozu­
mie. a tymczasem następna fanga przy­
lecieć może.

CHARŁEY ROSS MA DOSYĆ 
piorunujących ciosów Chmielewskiego i daje sie wyliczyć,

towat pod pseudonimem „Zby ko“. On 
sam tak postanowił.

Kiedy notuję te spostrzeżenia, przy­
biega do stołu prasowego Zbyszko-Cy- 
ganiewicz.

— Niech pan puści do Warszawy, że 
Chmielewski będzie w przyszłości star

Jan Eidmae.
PS. Pastor miał Mc Coya dwa razy 

na deskach i wygrał mecz wyenko.

Curt Riess Steinom

124 sekundy Joe Louisa
Prawdziwy mistrz świata

NOWY JORK, 24 czerwca.
Nie jest rzeczą prostą relacjonować o spot 

kanlu, które trwało dwie minuty I cztery se-

Koniec Schmelinga Co nastąpiło później?
do szpitala. Uskarżał się na bóle w krzy­

żach. Rano dowiedziano się o tym s gaw 

W Yorkville, niemieckiej dzielnicy Nowego 

Jorku, odrazu się zorientowano. Nie ulegało 

wątpliwości, że Schmeling został otraty przei 

żydów I Murzynów. Wmieszano truue do ko 

lacjl, by nie mógł on zwyciężyć Louise York 

ville było widownią ożywionych scen.

Starano się zasięgnąć języka w *nley. 

która zbywała ciekawych milczę« «B. Dla 

pogłosek nie było już wówczas żac ej tamy 
O trzeciej po południu Schmeling Jn nie żyt- 

Każdy słyszał to, przez radio lub widział na 

własne oczy w gazecie. Rozpoczął się Sztum 

na redakcje, które przestały przyj””-— 
lefony. Nn knło „womu odrzwi

Narodziny legendy
Pro6zę nie wymagać, bym wdawał sic w 

techniczne szczegóły walki. Wszystkie fazy 

przekazano natychmiast kablem I falami ete­

ru we wszystkie strony Świata. Wystarczy 
wiec, gdy dziś ograniczę sie do stwierdzenia, 
że Schmellng od pierwszej sekundy zbierał 

najstraszniejsze ciosy, którym nfe był w sta­
nie nic przeciwstawićt Nie mlal ani przez 

chwile szansy 1 Znalazł sic w obliczu prze­
ciwnika, który był od niego lepszy o klasę. 

Różnica była większa, niż śniło sic to naj­

większym optymistom, prorokującym zwy­

cięstwo Louisa przez k. o.t

Gdy skończyła sie walka, my, dzlennlka- 

rze, mieliśmy dość niewyraźne miny. Czego
! bowiem nls wypisywaliśmy want«..

I „Jeśli Schmeling swoją prawą..." i „Jeśli 

I Louis swym lewym hakiem...“, a dalej:

„Przewaga Inteligencji Niemca...“. I szło to 

tak w kółko z drobiazgową analizą wszyst­

kich za i przeciw, szans i możliwości.

A tu nagle wszystkie przemądre rozumo­

wania rozwiały sie jak mgła. Bestia wysko- 

swą ofiarę. 

Nad czym tu jeszcze deliberować?

My, dziennikarze, nic czuliśmy sie zbyt do­

brze! A potem — rzuciliśmy sic za bokse­
rami. Wywiad... królestwo za wywiad.„I

Amerykanie nie są sentymentalni, a już w 

żadnym wypadku nie wolno posądzać o te­

go rodzaju odruchy amerykańskich reporte­

rów! Nikt nie myślal o Schmellngu, wszyscy 
rzucili się za Louisem. Dokoła Schmelinga 

stało tylko kilku bezradnych niemieckich 

dziennikarzy! Co mieli telefonować do kra­

ju, który wczoraj jeszcze przygotowali na 

pewne zwycięstwo Schmelinga?

Schmellng przyszedł im z pomocą. Ten -izi 

wny człowiek już w pleć minut po strasznej 

klęsce 

tować 
w tej 

Jęcząc
który przez dyskwalifikację 

przyniósł mu tytuł mistrza świata wszystkich 

kategoryj?

Schmeling oświadczyli
— Padłem ofiarą nieczystego ciosu. Cio­

sem w nerki. Louis całkowicie mnie sparali­
żował.

Mogę zaświadczyć, że Schmellng bynaj­
mniej nie robił 

gdy reklamował 
dokładnie gdzie 

Schmellng był 

Nic skarżył się 
prostowany. Dla otoczenia oświadczenie jego 
stało się zbawiennym objawieniem. Nagle 

wszyscy widzieli uderzenie w nerki; nagle

łać lekarza, zakrzyczano mnie ze wszystkich 

stron: „Wszyscy lekarze nowojorscy są w 

zmowie z Joe Louisem i Mikę Jacobsem".

Legenda o uderzeniu w nerkę narodziła 

się i rosła z sekundy na sekundę. Wszyscy 

mówili tylko o nerce, wszyscy wspominali o 

meczu rewanżowym, jako o czymś zupełnie 

naturalnym. A działo się to niemal w pięt­

naście minut po walce, w której Louis zbił 

Schmelinga tak, jak rzadko kiedy zdarzyło 

się to bokserowi.

W rogu stal Joe Jacobs. Zapytałem go:

— Co sądzi pan o uderzeniu w nerkę?

— Nie mam nic do powiedzenia — brzmia- 

ta odpowiedź.
Pierwszy raz w życiu nie miał Joe Jacoba 

Hit db powTćctreMw.

dzo dobrze co się święci. Wiedział, że 

w nerki“ Jest legendą.

„.nawet nie dwie rundy
Opinia tacliowców była zgodna, 

wtarzall oni w trzech lub w setce słów: 

Louis jest największym bokserem 

Schmeling jest wykończony i nie pojawi się 

Już nigdy więcej w ringu".

Po walce wybrałem się na wędrówkę po 

Nowym Jorku, rozmawiałem z różnymi eksper 

tam) i byłymi wielkimi pięściarzami. Oto ma­

ta wiązanka:

JACK DEMPSEY: — Cotam wszystko co 

kiedykolwiek powiedziałem przeciw Louiso­

wi. Jest 

kim, jak 

laty.

GENE 

najmniej 

że Schmellng popełnił prymitywne 

zapomniał o zasadniczych regułach bok- 

stał w ringu jak przygwożdżony, będąc 

doskonałym celem dla ciosów przeciwnika.

JIM BRADDOCK: — Joe Louis Jest najwięk 

szym bokserem obecnej epoki. Nic można 

mieć pretensji do Schmelinga, gdyż z dzisiej­

szym Joe Louisem żaden bokser nie przetrzy­

małby dwu rund.

TOMMY FARR: — Schmellng zawsze twler 

dził, że należę do największych patałachów 

w ringu. Stawiam sobie pytanie, czy czasami 

nie zamienił mnie ze sobą samym?
Prasa rozwodziła się w podobnym to",e' 

Nie krytykowano zbyt ostro Shmelink*' 
tomiast Loutaa obdarzano najwy**,J,,ni t" 

chwałami, twierdząc, że nic po»lada °n 
slaj na świecie godnego prz<**"'nil<a' ^‘ko 

nieliczne pisma wspomni»1* ° rck'"fT,r,wanlu 
przez Schmelinga nlcczy»*'80 ci°’u’ nie szczę 

dząc mu z tego p«*®4“ "’‘’’y'1' Wymówek, 
zarzucając nlcum^*“040 gcxInego przegry­

wania.
Legenda rośnie

NasteP1»'8“ ranlia nastąpił run.

w nocy przeniósł sję Schmeling * hotelu

stal zwycięstwo punktowe, ale niebar- 
dzo na nie zasłużył. Za to w następ­
nym meczu popisał się lepiej: pomimo 
że w pierwszej rundzie liczono go do 
dziewięciu, znokautował przeciwnika w 
następnym starciu.

— To znaczy, że trzeba być z nim 
ostrożnym...

— Ja zawsze jestem ostrożnym i 
nigdy nie lekceważę przeciwników.

Tak rozmawiając doszliśmy do Bo­
ston Garden.

Mecz główny dzisiejszego wieczora 
najwidoczniej nie był zbyt wielką a- i 
trakcją dla bostończyków, bo zasta-| 
wjono krzesłami nie całą powierzchnię ! 
hali. Prawdopodobnie nikt w Boston ; 
Garden nie wierzył w zwycięstwo gru­
bego Mac Coya nad Bob Pastorem, 
reprezentującym najwyższą klasę ame­
rykańską w wadze ciężkiej.

Misteria przedmeczowa
Bandaże zawiązał Chmielewskiemu 

p. Kelley, były jego trener. Na każdą 
rękę poszło 9 metrów miękkiego ban- j 
dąży, a potem z pól funta taśmy izola­
cyjnej. Gumowe paski skleiły całą 
dłoń, wzmocniły nadgarstek, zabezpie- j 
czyly kości. Pięść pokryta została pan 
cerzem ochronnym, który musi siać 
spustoszenie w cienkiej 6-uncjowej rę­
kawicy.

Chmielewski miał wystąpić w dru­
giej walce dnia, mieliśmy więc jeszcze 
chwilę czasu na rozmowę. Cd prawda 
nie kleiła się ona dzisiaj, bo co chwila 
Chmielewski przeciągał się przeraźli­
wie i ziewał od ucha do ucha. Każdy l 
z nas pamięta, jak ogarniała go taka I 
senność przed startem, egzaminem lub 
decydującą rozmową z narzeczoną.

— Kelley już nie jest moim trenerem. 
O, teraz mam znakomitego nauczycie­
la, White‘a. Jest to zawodnik, który 
razem ze mną przerabia sparringi i po­
kazuje mi wszystkie sztuczki. Nama­
wiał mnie, żebym bit łokciem, ale to 
mi jakoś nie idzie.

— A w ostatnich dniach pracował 
pan ostro?

— Dwa tygodnie nie byłem w Old 
Orchard. żeby nie przerywać roboty.
Ostatni tydzień — same Sparringi. Po ( kundy- A trudności wzrastają niepomiernie, 

dwu partnerów dziennie! Tego co mnie 8dY ">» «i« w dodatku świadomość, że... 
dal kopsa, kiedy na początku nie chcia- ! sprawozdanie dostanie się do rąk Czytelnf-

ków dopiero po dziesięciu 
Nie można przecież wymagać, 

dziesięciu dniach zajmował się jeszcze afe­
rą, która trwała dwie minuty i cztery se­

kundy f W danym wypadku sytuacja jest jed 

nak wyjątkowa. Te 2 minuty i 4 sekundy — 

to doprawdy nie bagatelat

Wartości wałki bkosersklej nie można mie­

rzyć czasem jej trwania. Przecież i obrazu 
nie oceniamy wedle Ilości metrów kwadra­
towych pfOtnal Nle. czaa. ani rozmlacy. fl|e 
mają z tym nic wspólnego!

Z jakiego powodu jakość spotkania miała­

by być niższa, ponieważ trwało ono krócej? 

A może z tego właśnie tytułu należałoby 

ocenić je wyższą notą? W wypadku Louis — 

Schmeling rzecz tak się właśnie miała! Nie 

było tutaj żadnych zbędnych ruchów, żadnej ...
„konwersacji" ringowej, żadnych martwych ' czyla z dżungli i zmiażdżyła 

scen! Film składał się z jasnych, suchych, 

rzeczowych faktów.

W puszczy
Bokser Joe Louis stal w kącie i czekał na 

sygnał. Zabrzmiał gong, 

z kąta I...
Bokser nie był więcej 

mienił się w rozjuszoną 

bezlitośnie upatrzoną ofiarę. Zniknął ring, 

zniknęła widownia, pozostała tylko... dzika 
dżungla. Zwierzę nie znało litości! Łapy je­

go uderzyły raz, drugi i trzeci. Ofiara 
na ziemię, usiłowała się poderwać i 

zwalił ją ciężki cios. Jeszcze jeden 

remny wysiłek i... To byt już koniec!
Zniknęła dżungla, znów był tylko solidny 

ring, widownia 1 publiczność rozszalała z e- 

mocji. Wiwatowała bez pamięci, wpadła na 

arenę, gdzie nie było już ani dzikiej bestii, 

ani jej ofiary, lecz dwaj bokserzy — Joe 

Louis i Max Schmeling! Ten drugi co praw­

da nie bardzo wiedział gdzie się znajduje i 

co się z nim właściwie dzieje. A tłum wciąż 
wrzeszczał.

Dlaczego właściwie krzyczeli? Cóż się ta­

kiego stało? Dzikie zwierzę wyrwało się z 

dżungli i dokonoło dzieła zniszczenia. Akt 

ten nic był piękny, nie mógł wzbudzić entu­

zjazmu, przyczyna radości tkwiła więc w 
czym innym. Cieszono się, że nareszcie na- i 

stąpiło Jasne, nieodwołalne rozstrzygnięcie. I 
Człowiek nie lubi dylematów. Toteż k. o., i 

którym Louis wykończył Schmelinga w 2 ml- 

nutach i 4 sekundach było dobroczynnym od- j 
prężeniem. Rozładował napięcie, jakie wy- J 

tworzyło się dokoła walki, o której uprzed-1 stał się Schmellng „ofiarą nieregularnych me- 

nlo wypisano I wypowiedziano miliony stów, tod“. Gdy pozwoliłem sobie na skromną u- 

tak, że w rezultacie nikt nic już nie wiedział, wagę, czy nie wypadało przynajmniej zawo-

lem podnosić lewej, zlałem teraz okro­
pnie. Był na deskach.

— A kiedy pan zdecydował się na 
start?

— Dopiero pięć dni temu. Dlatego 
właśnie nie zawiadomiłem pana o me­
czu.

Zbyszko przybiega z pomyślną wia­
domością. Organizatorzy pozwolili mu 
asystować w narożniku. Bo Cyga- 
niewicz nie ma licencji sekundanta, a

dniach., 

by po

¥» ij uoicii puiciu w uit iiia huviivji aci\UHUdllla, a
dzi na jubileuszu 1KP. To znaczy. —i znowu Kelley ma licencję, ale nie może 

■/1<1 4 miesiące nie miałem walki. A teraz się dogadać z nupllcm.
— zawodowiec, proszę państwa! Pier- ( Dobrł# na dysłans’, 
wszy raz w życiu wystąpię tak jak 
oni. bez koszulki i w takich rękawi­
cach... Nigdy w życiu nie bilem się 
sześciu uncjami. Ciekaw jestem, jak to 
wpływa na cios?

Czy widział pan kiedykolwiek swe­
go przeciwnika?

— Tak, Charlie Ross pracuje w Old 
Orchard, tam gdzie Zbyszko ma willę. 
Z pochodzenia jest on właściwie z Mia­
mi, z Florydy, ale jego menażer Cohe 
mieszka w Old Orchard i ma szereg 
pawilonów rozrywkowych na plaży. 
.Właśnie Ross pilnuje loteryjki „bingo". 

Zbyszko widział go na meczu w Port 
land. Miał starego przeciwnika i do-

gorzej w zwarciu
i Pierwsza walka zakończyła sie no­
kautem. Zaraz wyszedł Chmielewski w 

j wiśniowym szlafroku. Jego przeciwnik 
; Ross robi jak najlepsze wrażenie. Jest 
prawie o głowę wyższy od Chmielą, 

i ładnie zbudowany, długie ramiona.
Twarz sympatyczna, blond włosy o- 
strzyżone na jeża.

Zaczyna akcję Chmielewski, bijąc 
dwa ciosy z wypadu w żołądek. Zwar­
cie. Chmielewski wygląda dość bez­
radnie: obrywa dwa krótkie ciosy i za­
czerwieniony wychodzi z objęć prze- 

, ciwnika.
1 Wracają do dystansu. Chmielewski

PO RAZ PIERWSZY W ROLI ZAWODOWCA 
wystąpił Henryk Chmielewski. Obok Zbyszko-Cyganiewicz jako 

jako sekundant, na lewo przeciwnik — Charley Ross.

Bokser wyskoczył

bokseremt Prze- 

bestię, napadającą

pad ta 

znów 
nada-

panowat nad sytuacją! Próbował ra­

co się dat Może przypomniał mu się 

chwili moment z roka 1930, kiedy to 

na deskach oskarżał Sharkeya o foul, 

przeciwnika

wrażenia „sparaliżowanego“, 

rzekomy foul. Demonstrował 
paść miał tragiczny cios, 

przy pełnej świadomości, 

na bóle, stal całkowicie wy-

•Wteurtin „,r jejnn« n»r- .-eoiypoWoT —

„cloa

Po-

„Joe 

świata,

on wielkim bokserem. Jest tak wiel- 

wydawalo nam się to przed dwoma

TUNNEY: — Nie umniejszając 

wartości Joe Louisa, stwierdzić

te­

ste*

Ostatecznie 1< >■ - /.IrcydowaJ
dać biuletyn. ..azaio się, że óclu „nj. 
sic zupełnie dobrze, o nlehczpleczen- ^k 

da nie może być w ogóle mowy. Chno, 
ko o rozszczepienie sie jednego kręgu. Boł- 

sna kontuzja, zmuszająca do klik' r kilo­

wego pilnowania łóżka, bez nieb- -pliezer 
stwa komplikacji. Komunikat nie *miw-Kat 

też stwierdzić, że wcale nie jest n -<ą jew- 
ną, czy kontuzja wynikła z uderzer ery > • 

czej z powodu upadku.

ba, 

dy. 

su,

by- 

trze 

blę-

Wymowa filmowej taśrr< 
Podczas gdy Nowy Jork się denerwował, 

dziennikarzy zapoznano z filmem x *'kl. 

Uciął on wszelką dalszą dyskusjo. scnneUng 

otrzymał 21 ciężkich ciosów zankn 

owe wątpliwe uderzenie, które wylądow., . 

co najmniej 8 centymetrów powylef ne • 
więc w „wolnej strefie“. Film umocni te* 

tezę lekarzy, że kontuzja powstała 

dopodobnlej z powodu upadku. • 
pierwszy byt Już bardzo cłe**1’

Poza tym wykazał «*"' łe Loop 

stu zdeklasował «*'*’’ Przcciwnlkd, 

zdecydowaną pr»**"Kf " każdej ze 

kund.
W cza»' gdy na ekranie de4not.sk o»— 

walko, big z-lotat już uroczy*.e WT*
cofa' •w6J ża rzut, jakoby został prze* |ow- 
u» s,oulouany. Wyzwał natomiaet №'m 
świata do nowej walki. Trzeba pny--'*- 

Par,y chłop z tego Schmelinga 1 Min co 

mniej kilka mleale«» zanim będzie mógł za­

brać sio treningu, przejdzie dalsze pó> rrk*.
' zanim wróci do formy, a »en sobie jakby 

wyży»» Już dzisiaj Louisa Nie — 

nls podda je slt|

Fachowcy wyrażają jedna* v-'-: -W

dojdzie do trzeciego spotkań-i .'•« - 
Louis. Po wykazanej zdecydowe ■'* ■•ezwzg.e 

nej przewadze Murzyna, waH' b> niko­
go nls Interesowała. Zwj ' pracz k. o.
w ciągu dwu minut lc 11 "■*rnBd nu

przecież swoją wyraża

kt.
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